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koyonow&ć jakiejś parlamentarnej ustawy, lecz 
tylko w ciągu roku; potem woluo mu r»zwią- 
zać obie izby i wezwać lud do wyboru innych, 
a gdy i te przyjmą ową ustawę, staja się ona 
prawomocną Więc władza monarohiozna jest 

, nader szczupła.
Ten projekt musi przyjąć parlament lon

dyński ; jeżeli tego nie uozyni, natenczas sta
nie się to, o czem dość wyraźnie powiedział p. 
Barton. '

Diingo — japońskie imię własne — 
iest teraz niezmierni© popularne w Anglii. Tak 
się nazywała królowa, która prZed wieln wie
kami, mianowicie w ITI stuleoiu naszej ery, 
szczęśliwie panując w Japonii, zjednoozyła pod

Stany Zjednoczone australijskie.
Imperyalizm angielski doznaje srogiej po

rażki właśni* w chwili, gdy mniemał, że zbli
ża się jego ostateczny tryum f: zamiast złą- 
ozenia się w jedno w?zechbryte,ński# imperyum 
wszyfckioh krajów, luźnie dotąd związanych z 
Anglią, *aozynn się ich rozbieżność. D tyegoi
ści angielscy z Chamberlainem na czele myl
nie wytłómaczyli sobie uozuaia, któremi się 
kierowały Australia i Kanada, wysyłająo swe 
legiony na wojię s Transwaalam: oni sądzili, 
ie  jest to d wód poczuci* wspólnośoi państwo
wej i już ułożyli projekt organizacji wszech- ««.»,«,« „ ____ _j ... r  
brytańskiego państwa, a tymczasem to był tyl- sweD1 berłem wszystkich Japończyków. Kiedy 
ko objaw solidarcośii rasowej. Rozczarowanie oni w roka , g94 wojowftu  z Chinami, imię 
przyszło prędko i niespodziewanie. *, podano ie DM 8fe9j0 si mi l  nimi patryobyoznem, 
imperyalistom z tą bmtalnośołą której dowody bojowem i jde,wem hasłem, a potem rozeszło 
w praw ach politycznych składały do ąd tylko , gi waz^ zię Bl) oznaczenie dąim śoi pannaro- 
amerykańskie Stany Zj-ednoezone. Do Londynu dcwyohi Dlate^0 wszeohbrytaA07.ycy, panger- 
przybyn z A u^raln delegaci ta j «>eh ko- mgT1j:0f panslawiśoi i panislamici nazywani pą 
lo m ji  przywieźli ze sobą ' W ż dżingoistomi. Ta rasów* idea zamiera w
S^now  Zjednoczonych Ans rai 1 kich, aby u- kwiecie słowiańskim, gdzie znajduje zwolenni- 
zyakaó nań zgodę londyńskiego parlamentu, tów  : ^ t  lko ^  d radykalnymi wnr-
który właśnie toraz rozpoczął namiętną nad oho^ i f 0Zft̂ mi jest wyzyskiwana na Bał- 
tym p ro je k ty  rozprawę, przepełnioną oSerpbi- kftn;0 Ą ro,y jsk i/ wśróct Niemców nie
rui wyrzut*^! pod adresem ir mstra Ohambor- moia ^  aob^  ntoro4ać drogi, chooiat kiedv 
lama Prezes austialijskiej dde^.cy i p Barton ni, k :ed ,,zyni iu to  hałasu; w krajach romań- 
oświadczył na danym jej bankiecie, że: „Nie skioh - ^ fc ^ y to ie ^aua ; natomiast w Anglii 
może by o mowy o żadnym sentymencie tam, nadzwyoz*jnie się rozkrzewiła. Przeciwników 
gdzie w grę wchodzą materyalne mtsresa. Au- jej zao^ to szyderco nazywr.ó „maleńkimi An- 
stralia to me iranswaal, a ludność jej glikami" (Little Englishmen) i tak ioh wy-
me Boerzy; ona nikomu me pozwoli wtrącać ^miewać, że tylko bardzo samodzielne umysły
się no swych spraw wewnętrznym, gotowajjest z ni(S pTzymknąły do obozu dżingoistów. 
Anglikami śpiewać pieśni patryotyezne, lec* wyatąpienie Australijczyków z ich
ktoby eh ciał naruszyć jej saniodzislnośó, wnet projektem Stanów i ioh okrzvk: „Żadnyoh
irme pieśni usłyszy. Przywieźliśmy projekt or- eflntymentów tam, gdzie interes 1“ -  zadał 
gamzaoyi St»nćw Australijski1 h, opracowany ej03 s,Ugielskiemu dżingoizmowi. „Maleńcy An- 
przez wybrańf ów naszej ludaośoi i przez mą gijoyu mogą powiedzieć, że trafnie przewidy

wali. I«aozej też być nie mogło. Podobne idee, 
tworzone w interesie najsilniejszego narodu z 
pewnei rasy, nie megą bvó przyjemne słabszym 
z tej rasy narodom. I dobrze, ie  podobne idee 
nie m gą się urzeczywistniać, bo takie polity-

•atwierdsony. Poniewtż pozostajemy w z *iąr, 
ku z Anglią i chcemy ów związek zachować, 
o ile tego wymagają nasze interesa, przeto od
dajemy nasz wniosek londyńskiemu parlamen
towi, aby go zatwierdzi?, to znaczy, w imieniu
Ans-lii przyjął kontrakt, ktOryśmy ułożyli. Mo- oznR jednoczenie ras byłoby śmiercią odrę- 
ie  on być przyjęty, albo cd zuoony -  to jak bnycb cywili*acyj czysta stratą dla ludzkości, 
się Angin podoba; lecz żądnych żarna w pro- ByskjeJn ty lk ': dla małej liczby bezbrzeżnie 

Z  ^m ejszsjących  naezą samo- j a i bitB h otęg polityQZnyeh.
dzielność — robić me wolno. Wola naszej lu- j ^
dności -  to najwyższy w tej sprawie wola. w r r -
Australia praedewf-zystkiem dba o swe mtere- W  O j L d  M A U d W a n l S K a .
aa, a pozostać w związku z Brytanią chce ty l
ko dlatego, że uzuyje to dl* siebie za wygodne®.

To oświadczenie było rzeczywiście po
zbawione wszelkiego sentymentalizmu, na któ
rym głównie się opiera merzsnie dźyngistów 
o wszeohbrytańskiem imperrum. Ich ideałem, 
propagowanym żarliwie, było jedno mocarstwo 
federalne, złożone * szeregu państw zupełnie 
samorządnych wewnątrz, ale posiadftjąoyoh w 
Londynie wspólny parlament -  coś w rodzaju 
austro-węgierskich Drleg*oyj, albo niemieckiej 
Rady Związkowej —d'a załatwiania spraw za- 
gran-oznyoh, wspólnych wojennych i marynar
skich. Ten związek utworzy jeden obszar cel
ny i będzie nakryty jedną koroną imperator- 
ską, która jednak w samej Anglii pozostanie 
królewską, w Indyaoh cesarską, gdzieindziej -— 
protektorską.

Natomiast Australia obmyśliła dla siebie 
zupełnie oo innego. Jej kolonie, dotąd zupełnie 
między sobą odrębne, a zależne w równym 
stopniu od Anglii, zmieniają się w samorządne 
wewnątrz stany, które dla sprarn wspólnych 
łąozą się w jedn'* państwo, posiadające wspól
ny dwuizbowy parlament, wspólny gabinet i 
wspólny sąd najwyższy dla rozstrzygania spo
rów konstytucyjnych i nieporozumień, zarówno 
z Anglią, jak z każdem innem państwem. Do
tąd korona angielska mianowała dla każdej 
australijskiej kolonii jeneralnego gubernatora, 
który był urzędnikiem rządu londyńskiego; te
raz zaś ma być dla całej Australii jeden „przed- 
ghawioiel korony®, niby zastępca monarohy, ale 
nie zastępca rządu londyńskiego. On będzie

Ijowoływał w imienin monarohy ministrów, 
eoz tylko z większości parlamentarnej. On, 

również w imieniu monarohy, może nie san-

Dramat wojenny w Afryce połndniowej 
zbliża się ku końcowi nadspodziewanie prędko. 
Bez żadnej walk-. Bcerzy wszędzie porzucają 
swe oszńńoowane stanowiska, niektóre tak zna
komite, że uoałemi siłami mogliby n& nich dłu
go wstrzymywać nacisk nieprzyjacielski, — i 
pośpiesznie uchodzą za rzekę Waal i za góry 
Bigg*rskie, w głąb Transwaalu. Angielska ar
mia po prostu nie może nadątyó za nimi, nie 
ma czasu zabierać wszystkich opuszozonyoh 
pozyeyj, chooisż maszeruje bardzo prędko. 
Kronstadt już upadł — w sobotę poddał się 
Robertsowi bez wystrzału. & orański prezydent 
Stein przenió d swą sbolioę do Heibronnu, raia- 
steozka, leżąoego o mil 18-oie od Kronstadtu na 
północny wschód. Zapewne stamtąd będzie mu
siał lada dzisń uchodzić jeszcze bliżei ku gra
nicy kraju Jednooześni* upadły dwie warowne 
poRjoye boerskie w gór«oh Biggarskieh, to 
znaozy tam, skąd Boerzy atakowali Ladysmith 
i złpuszorali eię aż ku rzece Tugeli, gdzie 
dwukrotnie rozbili jene &ła B illera Teraz ów 
jenerał stanął już na transwaalskiej granicy, 
w miastaozku Gleaooe, skąd jnż łatwa i kró 
tka droga do Pretoryi Jakby na powetowania 
tych strat B erzy podobno zdobyli Mafcking i 
wzięli tam do niewoli komendanta Biden-Po- 
wella z 900 żołnierzami. Jest to jednak w ąt
pliwy jeszoze wypadtk, bo londyńskie ministe- 
rynm wojny zapewnia, iż me otrzymało o nim 
wiidonBOŚoi. Gdyby jednak Mafeking naprawdę 
się poddsł po pófrooznem oblężanin, nie ini^ło 
by to przy dzisiejszym stanie rzaozy żadnego 
znaczenia, jak msprzykkd nie miały w*noś u 
szczęśliwo potyczki armii loarskioj, gdy Niem
cy już otoozyli Paryż. Jedynie to może być 
dobre, że oddział boerski, watrudniony dotąd 
pod M&fekingem, będzie mógł przyłączyć &ię

do armii, stawiającej os-rł© Robertsowi, Ale ten 
oddział jest bardzo nieliczny,

' Pośpieszr-.e eofanie się wojsk- boewkioh, 
podobne do ueieozki, wyzr:?łnje w Europie po
wszechne zdziwienie. Jedni tfómaorą to zjawi
sko zniechęceniem się Boerów do walki, której 
btzpłodaość zuesynają rozumieć. Inni natomiast 
chcą w tem koniecznie widzieć jakiś bardzo 
sprytny plan noweg i wodca boerskiego Ludwi - 
ka Bothy, jakąś zasadzkę, w - której Anglicy 
znajdą ostateorny swój pogrom. Jenerał B~tha, 
zwyoięjc* pod Śpionskopem i Colesbergiem, 
jest niezaorzeczenie bardzo pomysłowym wo
dzem, który opiera swe piany na psychologii 
przeciwnika, z którym ma do czynienia. Swy
mi ruohami on mu zwykle podsuwa pe
wne myśli i zamiary, po prostu dyktuje mu, 
co powinien zrobić, a gdy on to zrobi, wów 
czas dopiero się okazuje, że wpadł w zastawio
ne sidU. Taki wojenny talent wszędzie się oe- 
ni ogromnie wysoko i jest jedynym do skute
cznej walki sił małych z emżemi. Być więa 
m oit, iż właśnie dla takbgc talentu młody je
nerał Betha ctizymał po agonie Jouberta, a 
kapitulacyi Cronjtgo wi0]k  ̂ bujaWę z pominię- 
eiem jenerałów starszych jak De-Wet i Oli- 
yier. I  to być może, iż jakąś zasadzkę obmy
ślił. W każdym jednak razie jest niesłychanie 
niebezpieczna, nawet szalona u k a  g/a, która 
ułatwi* przeoiwn.kowi sgremadkienie swych 
rozdz:elonyeh korpusów. A właśnie Roberta i 
Baller, dotąd zupełnie odosobnieni, teraz już 
tak się zbliżyli do siebie ,̂ że lada dzień będą 
mogli utworzyć jedną armię. Po ludzku tedy 
sądząc, powiedzieć trzeba, te  już gaśnie odpor
na siła Boerów, w każdym zaś razie położenie 
ioh takie, że choćby po jednej przegranej bę
dą musieli zaniechać wojny.

Jubileusz obstrukcyi.
Piszą nam * Wiednia 17 maja:
Narodni Listy we wczorajszym artykule 

wstępnym z durną podnoszą, że młodoozesi 
wprowadzili do parlamentaryzmu anstryaokie- 
go obstrukoyę i to z polecenia zmarłego wy
dawcy tego dziennika Juliusza Gregra. Organ 
radykalny przypomina, że 19-go maja 1890 r. 
w sejmie ozeskim 54 posłów młoaoozeskioh 
rozpoczęło obstrukoyę przeciwko zawartej 
przaz staroczoehów i libe/tlnyiih Niemców sub 
auspiciis Ttaffego, ugodzie czesko-niemieckiej 
i do kazali tyle, że w ciągu dwóch lat sejm 

| mógł załatwić tylko dwie ustawy, objęte ugo- 
| dą. Jakiemi megodnemi środkami wówczas 
i młodoozesi zwalozali atarocsechów, zwłaszcza 
Riegera, Mattusza, poczciwego Tonncra i t. d., 
tudzież wielkioh właśoieieli kontserwaty wnyoh, 
wystawiając ich jako przekupionych zdrajców, 
to pamiętamy wszyscy, chociaż tego nie przy
pominają Narodni Listy.

Jeżeli zaś 19-ty maja b. r. będzie 10-tą ro- 
cznioą zawitania obstrukcyi do Austryi, to or
gan młodoczeski przypomina nam także, ie  
dzień dzisiejszy jest 7-mą rocznicą gwałtownej 
obstrukcyi. Wszczęli ją młodoozesi w sejmie 
prazkim z powodu projektu rządowego , doty
czącego utworzenia nowego, niemieckiego »ą- 
du obwodowego w Trutnowie. Dnia 17 go ma
ja 1898 r. referent komisji miał odczytać 
w sejmie odnośny referat. Tymczasem posło
wie młodoozesoy, lekceważąo napomnienia mar
szałka krajowego ks, Lobkowioza, wszczęli 
straszną wrzawę, stukali pulpitami, wydzierali 
papier z rąk stenografów, rzucali kałamarza
mi, aż ostateoznie książę marszałek wyszedł z 
sali. Tegoż wieozora nadeszła depesza z Wie
dnia, zarządzająca zamknięcie sesyi.

Oto chlubne dzieje młod^oz^skioh pionie
rów obstrukcyi w Austryi. W reku 1894 
wprowadzili ją nadto do Izby poselskiej, gdzie 
przybrała, charakter ohronics-ny. Chlubić się z 
takich rzeczy może tylko stronniot «ro, któremu 
los państwa jest zupełnie obojętnym i które 
jest pozbawione wszelkiego taktu. Tylko sła
wiąc tak głośno swoioh, jako wynalazców ob
strukcyi, Nar. Listy nie będą mogły przy spo
sobności pi zypisywa* tego wynalazku Niem
com, którzy naprawdę „wydoskonalili® tylko

  .

wprowadzoną przez młodoczeohów do parla
mentaryzmu austryeekiego obstrukoyę, a bę- 
dąe liczniejszymi i znajdując się tutaj na 
grunoie przyjażuiejszym mogą ją zawsze p ra
ktykować skuteczniej od młodoeze3hów.

Znajęo dokładnie anarchiczną naturę 
stronnictwa mtodoezeakiego, już po pierwsayob 
występaoh obfitrukcyjnyob w r. 1890, a miano
wicie po skandalach r. 1893, dobitnie wskazy
waliśmy na przewrotność i na niebezpieczeń
stwo tych objawów wskrzeszonego liberum 
weto. Oozywiśoie, bylibyśmy uozynili to samo, 
gdyby obstrukoyę byli rozpeózęli Niemoy. Na 
prawdę obBtrnkoya nie jest też wcale rzeczą 
narodową, lecz tylko objawem wybujałego ra
dykalizmu. Ale wtedy ani w kołaoh rządowyoh, 
które hołdowały maksymie hr. Taaffego o 
„fortwursteln® i odkładania spraw nieprzyje
mnych do jutra, ani w naszych kołaoh naro- 
dowyoh,' przejętych jakąś dziwną pobłażliwo
ścią dla najradykalniejszych występów młodo- 
ozeskioh, któreby wywołały pomiędzy nami 
najżywsze obu zenie, gdyby się ich dopujzetało 
któ -e *e stronniotw polskich — uwagi i prze
strogi nasze nie znajdowały posłuchu. Lekko
myślnie spoglądano na obstrukoyę młodoozeską 
w sejmie ozeskim, potem w Radzie państwa i 
dopiero jakby nagle ze snu się obudzono, gdy 
obstrukoya, praktykowana przez młodoczeohów 
od 7 lat, pojawiła się w Izbie poselskiej 1897 
r. pod firmą niemiecką!

Teraz naturalnie zwalczenie tej choroby 
jest o wiele trudniejszem. Bo, jak powiada 
M»ohiavelli: „Z chorobami państwowemi ma 
się tak, jak z *uohotami, które z początku tru
dno rozpoznać, ale łatwo wyleozyó; w później
szym zaś stanie rozwoju bardzo łatwo rozpo
znać, ale trudno wyleoayć “ Hr, Taaffe nazwi
sko swe obarozył ciężką odpowiedzialnośeią, 
ponieważ nie rozpoznał zarodka niebezpie
czeństwa, tkwiącego w obstrukcyi młodoozeskiej 
i nie zgniótł go, gdy to jeszcze było rzeozą 
łatwą, lecz pozostawił swym następcom tę fa
talną spuściznę!

To wszystko wynika bardzo wyraźnie z 
wczorajszego „jubileuszowego® artykułu Naro- 
dnich Listów Jest on zresztą widocznie przy
grywką dx dalszej obitrukcyi w Izbie posel
skiej. Obstrukoya staje się charakterystyczną 
ohorobą — trójprzymierza. Zwołana przedwczo
raj izba włoska, wozoraj została odroczona z 
powodu ponownyoh objawów obstrukcyi. W  sej
mie niemieokim dziś ma się odbyć oiąg dalszy 
obstrukcji na tle łez Heiiszr. Radykaliści 
trzech sprzymierzonych mocarst w na swój spo
sób zaznaczają solidarność swych poglądów 
konstytnoyjnyoh I

3 D e le g -S L C 3 re .
(Telegramy aPtseglydu*.)

Budapeszt 18 maja. Komisya wojskowa 
delegaoyi węgierskiej ponowiła szereg zeszło- 
rooznyoh rezoluoyi, między temi rezolucye 
w sprawie stypendyów dla elewów wojskowo- 
lekarskioh i w sprawie udziału węgierskich 
przemysłowców w dostawach dla armii. Oo do tej 
drugiej rezoluoyi oświadczył wspólny minister 
wojny, że nawiązał rokowania z węgierskim 
ministrem handlu, który stara się o to, aby do 
kons^reyów dla dostawy mundurów mogły być 
przyjmywane nowo powstające przedsiębior
stwa. Przy pokrywaniu potrzeb wojskowych 
w ogóle będzie e ile możności uwzględniony 
stosunek kw ot, jednakże oo do poszczególnych 
artykułów zapotrzebowani* prawie niemożli- 
wem będzie śoisłe przestrzeganie tego stosun
ku, albowiem zdolność produkcyi przemysło
wej obu ozęśoi mona-ohii nie jest jednakową. 
Komisy* przyjęła następnie pozyoye prelimi
narza 1 do włąoznie 2o-ej i uchwaliła pozyoyę 
„Dochody zarządu wojennego® w sumie 
5,190.731 koron. W  dalszym ciągu obrad 
świadczył minister wojny na odnośne zapy

tanie, że nie może oznaozyć czasu, w którym 
przyjdzie do skutku ustawa w sprawie reformy 
wojskowego kodeksu karnego. Rzecz ta zawi
s/ą jest metylko od wspólnego ministerstwa

wojny, lecz od wielu innych czynników. Mi
nister zapewnił jeinek, że praoa nad tym 
przedmiotem odbvwa się bez przerwy, i wyrtził 
nadzieję, że w olągu roku odnośny projekt 
ustawy będzie mógł być przesłany minister
stwom obrony krajowej obu połów monarchii 
Dalej oświadczył minister, iż nie da się za
przeczyć, że oficerowie iniynieryi znajdują się 
w niekorzystnym stosunku pod ■ względem 
awansu, to też zarząd wojenny poczyni w swo
im zakresie odpowiednie starania, aby na3łą- 
piła tutaj zmiana na lepsze.

Rada państwa.
(Telegramy Przeglądu).

Wiedeń 18 maja. Okeło godz. wpół do 5tej

{io południu ukończono odczytywanie interpe- 
aoyj i wniosków, poczem zabrał głos mlod^- 

ezeoh p. Fort i omawiając fakt zamknięcia 
ostatniego posiedzenia przez wiceprezydenta 
Zaozka z powodu braku kompletu, zapytał pre
zydenta Fuohsa, czy jest skłonny w podob cyoh 
wypadkaoh postąpić tak samo jak wiceprezy
dent Żaczek, którego -zarządzenie uważają 
Czesi jako zupełnie poprawne. Prezydent 
F  u o h s oświadczył, że z postąpieniem p. Ża
czka się ni* fcghcLa, na jego miejscu byłby 
mówca posiedzenie przerwał aż do ponownego 
zebrania się potrzebnej liczby posłów. Z kolei 
nastąpiły dwa imienne głosowania nad wnio
skami postawionymi na ostatniem posiedzeniu 
przez p. Formanka w sprawie wydrukowani* 
pewnej petyoyi w protokole stenograficznym. 
Oba wnioski w imiennem głosowaniu od
rzucono.

Następnie p. D o l e ż a l  postawił wniosek
0 dwa nowe imienne głosowania dotyczące pe- 
tycyi. Po pierwszem imiennem głosowaniu pre
zydent stwierdził, że oddano tylko 93 głosów, 
że zatem Izba nie była w komplecie. Przerwał 
tedy posiedzenie na pół godziny. (Gwałtowne 
protesty na ławach czeskich, oklaski z lewicy).

kuodoozeoh M a s t a l k a  woła : „To nie 
uolodei, panie prezydencie; nie damy się zgwał
cić, nie dopuśoimy do ponownego otwarcia po
siedzenia !®

Po przerwie prezydent kazał obliczyć po
słów obecnych. Nie było w sali młodoczeohów
1 większej ozęśoi posłów z prawioy. Wyliczono 
ogółem posłów 123, prezydent więo stwierdził, 
że jest komplet dostateczny. Młodoozesi z wiel
ką wrzawą wrócili do sali. P. P  a o a k prote
stował przeoiw postępowaniu prezydenta, na
zwał je nielcjalnem i niezgodnem z przepisami 
regulaminu i przytoo*yl szereg podobnych wy
padków z lat poprzedniob, w których postępo
wano w myśl żądani* posłów młodoozeskich. 
P r e z y d e n t  oświadczył', że głosowanie nad 
wnioskiem p. Doleżal* było nieważne dla 
braku kompletu, z tego powodu posiedzenie 
przerwał. Prezydent dodsł, że postąpił zupełnie 
w myśl regulaminu i że nigdy nie będzie po
pierał obstrukoyi. G/esi gwałtownymi okrzy
kami przerywali prezydentowi. P. H e r o l d  
zarzuoił mu. ie  postąpił wbrew regulaminowi, 
twierdził, że w sali było obecnych tylko około 
60 posłów i żądał zamknięoia posiedzenia. Pre
zydent oświadczył, ie  obstaje przy tem oo po
wiedział poprzeduio, obeonie jedn*k zamyka 
posiedzenie. By?* to godz. 7; na tem posiedze
niu Izba do porządku dziennego wcale nie 
przystąpiła. Następne posiedzenie dziś.

Pomiędzy odczytanymi wozoraj wnioska
mi i interpelacjami znajduje się także inter- 
pelaoya pp. Kronawette a i towarzyszy w spra
wie Michaliny Aratenównej. Interpelanci zapy
tują dlaozego dzieoka nie oddano ojou natych
miast, gdy władze policyjne dowiedziały się o 
tym wypadku-

Niemieoko ludowe stronnictwo odbyło 
wozoraj wieczorem posiedzenie, na którera obra
dowało nad dal^zem taktyoznem postępowa
niem. Zapadła jednogłośnie uchwała, aby prze
oiw młodoozeskiej obstrukoyi działać wyłąoznie 
środkami dozwolonymi regulaminem izbowym.

KALKSTEIN
ft  wlriń historyczna z XVII wieku 

(b oyklu „0  Tron")
pises

A d a m a  K reohouri ecJci&ęo. 

lOiąg dalszy).
V.

P F E F F E R 9 T U B E .
Od pewnego ozasu Fryderyk Wilhelm nie 

domagał. Pierwsze p o c z ą tk i groźnej choroby, 
która się później w wodną puchlinę zamienić 
miała, już się teraz objawiały- Stracił najprzód 
sen a potem apetyt; czasem z a ś  taka ogarniała 
go niemoo, iż się z łóżka podźwiguąó nie mógł, 
a wówozas wpadał w gniew i lekarzom wy
myślał-

Najgorzej wychodził na tem pierwszy mi
nister hr. Waldeok. którego elektor ciągle do 
siebie wzywał, dyskssye wywoływał polityczne, 
a wrazie najmniejszej epozytyi łaj&ł- Często 
też trudno wyrozumieć było, cz«go sobie ży
czył elektor, albowiem w rozmowie przeskaki
wał z przedmiotu na przedmiot, pytaniami za- 
rsuoał, a myśli swoioh nie wypowiadał do 
końea.

W  takiem usposobieniu zastała go wieść 
o dostawieniu Kalksteina Tak się tem urado
wał, że zerwał się z łóżka i zupełnie ©zdrowiał.

Zawezwany Waldeok zastał go chodzącego 
po komnaoie.

— Nareszcie.... — szepnął elektor — na
reszcie I

Śmiał się, z&oierająo grube, czerwone ręoe.
Waldeok stał w progu i ozekał w milcze

niu rozkazów.
— Czemu ty, Waldeok, nie gadasz nic?... — 

rzekł nagle Fryderyk Wilhelm, przystająo i 
patrząc na niego — czasem to gadasz za wiele, 
a teraz ocś oi zamurowało gębę. Może oi żal 
tego wśoiekłego psa ?„.

Waldeok ramionami wzruszył.
— Żal mi tych — odparł — którzy pod WiUen- 

bergiem. zginęli; k'lku dzielnyoh padło.... Fehr, 
Bamugardt, Kleist ranni.... nawet LebndorfF....

— Bo g łup i! — przerwał elektor — głupoom 
tak zawsze.... Ozemu się tak późnili? Jak na 
raku leźli, czekając, aż ioh waryaty polskie 
dogonią.,.. Mnie iob nie żal. Nie ci, będą inni, 
oo tam!

Stęknął nagle i usiadł.
— Nogi mnie bolą.... — rsekł — wie 

czego puohuą, a ci durnie eyruliki nie umieją 
znaleźć rady, ty  zaś Waldeok gryziesz mme 
Bwemi żalami.... Mnie to oi nie żal, ohooiażem 
ohory !...

— Przeoiwnie, miłościwy panie — pośpieszył 
zaprotestować minister — ubolewam....

— Oha, cha! twego ubolewania nie boi się 
puchlina.... Ona z ciebie kpi a nawet ze mnie 
kpi i wtedy, kiedy najmniej potrzebna- przy
chodzi.... Chciałbym asm do Memla pojechać,

aby powitać tego pana Stolińskiego.... cha, oha! 
Dobrze mu tam, hę?

— Właśnie przybył z Kłajpedy.... — zaczął 
Waldeok.

— Oo ? — wrzasnął elektor — co ty  mi śmiesz 
o Kłajpedzie gadać,... K łajpeda! to tak Litwini 
szozekają. U nas je-tt Meinel, rozumiesz ?

Waldeok uśmieohnął się nieznacznie i cią
gnął dalej:

— Przybył z Memln kuryer od jenerała 
GOrekego..,.

— O, to jest dzielny ozłeki... oha, oha! jemu 
Kłajpeda nie przejdzie przez usta. On tam pa
na iStolińskiemu dogodzić potrafi.... No i oóż 
donosi ?...

— Prosi o instrukeye. Więzień jest ohory 
mocno...

— Nie trzeba, żeby zdechł... — rzekł kur- 
fi-st — nie trzeba; to byłoby dl* niego za 
mało... Jeżeli ohory tak, ż* ruszyć się nie mo
że, to mu kajdany z rąk i nóg zdjąć... ale do 
pala zawsze nieoh będzie przykuty.. Nieoh mu 
dają lep-ze pożywienie, nawet trochę wina... 
Jestem dobry, W a ld e o k , prawda ?...

W  miarę jednak, jak nadchodziły ooraz 
natarezywsze pisma królewskie, dnbrcó ta kur* 
firsta namien ała się we wśoiekłuśó. Do ostate 
cznośoi zaś doprowadziło go przybyoie nadzwy
czajnego posła, Opaokiego. Zrazu widzieć go 
nawet nie chciał

— Słuchaj, Waldeok —mówił, pięściami gro- 
żąo — oo oni tam sobie w tej Warszawie my
ślą? przestraszyć mnie chcą? Niedoazekanie!

Ja  się nikogo nie boję... ehyba Pana Boga...
Szyderstwo wykrzywiło mu twarz.

— Chi, chi 1 — zaśmiał się — ty, Waldeok, 
ja ciebie znam, ty  sobie pomyślałeś, że i Pana 
Boga nie bardzo... ale bo Go nie obrażam, nie!...

Elektor, gdy był bardzo zły, to ze wszyst
kiego drwił, nawet z samego siebie. Mówił 
wtedy urywanym tonem i zębami zgrzytał, 
jakby oo gryzł.

— Wprawdzie — ciągnął dalej — odkąd 
moja w Bogu spoozywaiąoa pierwsza małżonka, 
Ludwika Orańska, oozy zamknęła, nie śpiewam 
już psalmu: 0, Jesus, meine Zmersicht! bo mi 
to było za jej świątobliwego żywota moono 
dokuozyło, ale z Panem Bogiem jestem w po
rządku... Ty się śmiejesz w duohu, Waldeok, 
ja cię znam ! Ale tak je s t; zapytaj się mini
strów mego zboru, albo lepiej wybadaj moją 
drogą wspaniałą małżonkę Zofię Dorotę... Wspa
niała, co ?

Waldeok milczał. Znał on dobrza swego 
pana i wiedział, że teraz każde niebaozn* iło
wo mogło wywołać burzę. Elektor mówiąo to, 
myślał o ozem innem, gryzł Bię owem nada wy
czynem Opaokiego poselstwem, a gniew swój 
z umysłu drażnił jeszoze bardziej, wspominając 
o swej drugiej małżonce, ks’'ęźniozoe na Hol
sztynie Sondenburg - Glftokaburg, której nie 
cierpiał.

Chodził teraz po komnaoie i z nienawi
ścią szeptał to nazwisko.

— Soncten ourg- Giuoks&urf... tfft!

Zatrzymał się nagle przed Waldeokiem i 
położył mu rękę na ramieniu.

— Wiesz ty  — rzekł — mam ciężkie zmar
twienie... Mój najstarszy, Fryderyk, nie może 
znieść macochy.,. Gadać do niej nie ohoe... 
awantury wyprawia... Śmiały jest... nie boi się 
jej. To dziwne, myślisz, bo jej wszyscy się bo
ją, ale on nie... Słabowity, połamany, nędzny, 
leoz duch w nim jest.. To będzie pierwszy.,.

Choiał powiedzieć: król, ale się wstrzy
mał; rzuoił jeno na Waldeoka okiem, które 
ciskało płowe błyski.

Waldeok zaś tak słuchał, jak gdyby nie 
słyszał. Twarz jego nie wyrażała ani zdziwie
nia, ani oburzenia; był* jak gdyby niezapi- 
sana biała karto. Niejednokrotnie bowiem ele
ktor zwierzał rię przed n ;m ze swoich fami- 
lijnyoh trosk, wyciąeał na słówka, ale raz, 
gdy minister takiem zaufaniem ośmielony, pa- 
ważył się rzec. i i  plan uknuty przez Zofię 
Dorotę wydziedziczenia Fryderyka dla słabośoi 
zdrowia, iżby następstwo jej synowi zapewniói 
był niegodziwym, rzucił się jak wściekły i 
krzyknął:

A toęie co do tego?... ty słuchaj i milcz, 
bo n r  gę cię tak ś usnąć, że już ani piśniesz! 
Patrzoie go... on, ten mizerak będzie mi dy
ktował, oo ja, elektor mam czynić...

CC)*? iU!*rr ustftfrpi)
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Bankiet dla prof. Karejewa.
"Wczoraj w Kole literaokiem profesorowie 

Uniwersytetu, jakoteź świst literacki i dzien
nikarski gośoił przybyłego z Petersburga pro
fesora historyi aa tamecznym uniwersytecie i 
znakomitego uczonego p. Karajewa. Bankiet się 
rozpoczął o godz. 9. Przy stele biesiadnym, u- 
branym w kwiaty, posadzono na naozelnem miej
sca prof. Karejewa, a pierwszy kielich na oześó 
jego wychylił wiceprezes Koła literaokiego p. 
Sohntr-Pepłowski. Bzekł o n :

„W imienia Koła literackiego przypadł 
mi w adziale zaszczyt powitania czcigodnego 
panu. Jako skromny pracownik na niwie, k tó
rą czcigodny pan z tak wydatnym sukcesem 
uprawia, pozwalam sobie zwróoió uwagę na 
dwa pojęcia przewodnie, które każdemu z nas, 
wielkim, ozy małym, w pracy umysłowej przy
świecają. Prawda i bezstronność — to dwie 
aieodłąozne rasady, jakim hołdować pragniemy 
zawsze i na każdem miejscu. Im bardziej zbli
żamy Bię do tych ideałów w działalnośoi p i
sarskiej, czy w życiu, tem łatwiej mcżemy od- 
eznó się wzajemnie i wzajemnie się szanować.

„Ty, ozoigodny panie, w warunkach mniej 
może korzystnych pracując, pozostałeś wierny 
temu posłannictwa. Pisałeś i piszesz tylko to, 
oo prawda dziejowa pisać oi kazała, a pozosta
łeś zawsze bezstronnym i przedmiotowym sę
dzią epoki, która dla nas i dla was stworzyła 
chwilę pamiętną. Obrachunek polityczny pozo
stawiamy tym, w których ręku ster polityki 
spoczywa, więo na tym ściśle neutralnym grun
cie, wznoszę zdrowie twoje jako człowieka do
brej woli i  bojownika dobrej sprawy".

Z kolei zabrał głos prof. Karejew i prze
mówił w te słowa:

„Żałuję, że nie władam polskim językiem
0 tyle, abym nietylko mógł prowadzić rozmo
wę, ale i przemówić w tem zgromadzeniu. W y
baczcie mi zatem szanowni panowie, iż mówić 
będę po rosyjsku.

„Jest mi nadzwyczaj przyjemnie przepę
dzić wieozór w tak lioznem zgromadzeniu poi- 
skieh uczonych i literatów. Stosunek mój oso
bisty z Polakami zaozął się z chwilą, gdy za 
,ąjem katedrę w uniwersytecie warszawskim. 
Warunki zastałem trudne, zrozumieoie to pa
nowie. Ale postanowiłem działać w kierunku 
wzajemnego zbiżenia do siebie obu narodów, 
a to słnżąo prawdzie ozy to naukowej, ozy 
moralnej, bo obie te prawdy stanowią jedną. 
Pierwszy mój wykład ohoiałem zacząć od słów 
Miokiewioza w jego pięknym wierszu do Le
lewela :
A słońce Prawdy, wschodu nie zna i zachodu; 
Bównie chętne każdego plemionom narodu,
1 dzień lubiące każdej rozszerzać ojczyźnie, 
Wszystkie ziemie i lady poczyta za bliźnie.

„Nie odważyłem się jednak rozpocząć od 
tego pięknego wiersza mojej prelekoyi, bo się 
obawiałem, że moi słuohaoze, którzy mnie je- 
szoze nie znali i nie wiedzieli jakie są moje 
zapatrywania, wyśmieją moją podówozas bar
dzo jeszcze złą wymowę polską, piękny zaś 
ten wiersz Mickiewicza nie jest docąd jeszcze 
niestety przetłumaozony na język rosyjski. 
Z tego faktu jednak możecie osądzić Panowie, 
jakie już wówozas uczucia przejmowały mnie 
względem bratniego polskiego narodu. To też 
w oałem mojem postępowaniu i z uczniami 
moimi warszawskimi na uniwersytecie i z ko 
legami mymi Polakami, gdyż wtedy było jeszcze 
dużo Polaków profesorów, kierowałem się oią- 
gle i zawsze myślą, że musi nadejść ohwila, 
kiedy oba bratnie narody podadzą sobie dłoń 
do zgody.

„Od tego ozasu, ilekroć spotykałem się z 
Pola kam., w zajam y nasz stosunek był zawsze 
jak najlepszy i wielką, czuję radość, że mog< 
te dziś powiedzieć w zebrania tak wykwin- 
tnem w gronie polskioh uczonych pisarzy i 
pubhoystów. Pragnąłbym, aby jak najczęściej 
spotykali się w podobny sposób na gruncie to
warzyskim przedstawiciele obu narodów, czy 
to w miastach polskioh, czy rosyjskich, a je 
stem pewny, że za zbliżeniem towarzyskiem 
pójdzie i zbliżenie polityczne. Niestety, nie mo
głem z powodu choroby wziąć udziału w uro- 
ozystośoi jaką w Petersburgu Boeyanie urzą
dzili w stuletnią rocznicę urodzin Miokiewi
oza, a a radością uczestniozyłem w bankiecio 
urządzonym w temże mieśoie przez Polaków 
na oześó Puszkina i tam wyraziłem żyozenie i 
postawiłem propozyoyę, ażeby, gdzie tylko mo
żna, urządzać takie spotkania się Polaków i 
Bosyan. Myśl ta poozyna się ju t urzeozywi 
stniać, a jako jeden objaw tego przytaczam, 
że równocześnie z obchodem jubileuszowym 
w Krakowie, odbędzie się także w Petersbur
gu z inioyatywy Bosyan uroozystośó na cześć 
pięoiowiekowego jubileuszu wszeohnioy Ja  
giellońskiej.

„Wznoszę tedy mój kielioh na jak naj
częstsze i najpomyślniejsze spotkania takie 
w celu zbliżenia obu bratnich narodów !“

Po prof. Karajewie zabrał głos prof. Dembiń
ski. Sławił on prawdę dziejową jako ideał, do któ 
rego powinna dążyć historya, nie dająo się wcią
gnąć w wir walk politycznych, nie zaciemniają® 
swego sądu o faktach i ludziach namiętnośoią 
stronniozą i temi rozlioznemi prądami, które 
w każdem społeczeństwie nurtują. Niestety nie 
zawsze tak bywa. Mężowie nauki częstokroć 
folgują tendenoyom partyjnym i urabiają sąd 
swoj historyozny nietylko na podstawie bez
stronnych badań rzeczywistego stanu rzeozy. 
Tacy historycy spychają umiejętność z tej wy
żyny, na jakiej stać powinna i pozbawiają ją 
uroku i powagi w szerokich kołaoh inteligen- 
cyi. Wzorem zaś prawdziwego, idealnego h i
storyka jest właśnie prof. Karejew. Nigdy nie 
kierowała nim w jego studyaoh ohęó inna, jak 
pragnienie rozpoznania prawdy historycznej 
i głoszenia jej, ohoćby to nieraz tym lub 
owym było nieprzyjemnem. Mówca pije więc 
na oześó tego męża nauki i na eześó prawdy 
historycznej.

W końcu przemawiał dr. Bartoszewicz ; 
przypomniał, że wówozas, gdy słuchał w War
szawie wykładów prof. Karejewa, studenci 
zwali go złotonstym, wielbili go i koohali. 
Miło więo mówoy słyszeć z ust jego, że i jemu 
było przyjemnie wśród nas; a mówoa wznosi 
toast, aby i w przyszłości profesor Karejew 
sawaze ozuł się swojsko na polskiej ziemi.

Po ozęśei bardziej uroozystej bankietu 
nastąpiła swobodna pogadanka, która przecią
gnęła się do późna.

Co i o czem piszą.
P. Teodor Jeske-Choiński zamieśoił wKw- 

ryerge Warszawskim garść wspomnień z pobytu 
swego w Monaohium. Znajdujemy tam między 
innemi kilka szczegółów o osobie i sposobie

żyoia jednego i  najznakomitszych naszych 
współczesnymi malarzy, o Józefie Brandtoie. 
P. Choiński pisze:

Być w Monaehium a nia widzieć Józefa 
Brandta znaezy to samo, co niegdyś znaczyło: być 
w Dreźnie a nie złożyć powinnego hołdu Józefowi 
Ignacemu Kraszewskiemu. Wszakże Brandt to chlu
ba naszego malarstwa współczesnego!

Wizyty u znakomitości nie należą zwykle do 
przyjemności. Ludzie głośni bywają tak zajęci, tak 
nad miarę obarożeni pracą, iż maią rzadko czas 
i ochotę do uprzejmości towarzyskich. Głównie lite
raci i redaktorowie upadają pod brzemieniem tru
du. Tyle osób cheo ciągle ezegoś od nich, potrze
buje ich rady, pomocy, stosunków itd., tyle intere
santów, najczęściej nudnych, mówi ciągle coś do 
nich, iż dziwić im się nie można, że witają gości 
nie zawsze z radością. Nie wezyecy zresztą „znani" 
mają usposobienie towarzytkie, umieją pogodzić obo
wiązki talentu z obowiązkami nprzejmego gospodarza. 
Sztukę tę potrafi Brandt, jak niewielu z naszyck 
znakomitych.

Bo taż dziwnie hojnie obdarzył los tego wiel
kiego mistrza. Dał mu na drogę życia nietylko nie
pospolity talent malarski, nietylko umysł lotny, 
bystry, ogarniający z łatwością wszystkie dziedziny 
ducha ludzkiego, lecz także wiecznie młodą duszę, 
której lata smódz nie mogą, i usposobienie towa
rzyskie. Józef Brandt jest mimo Biwych włosów 
temperamentem, świeiośeią myśli i uczuć, siłą twór
czości, niespożytą pracą i elastycznością ruchów — 
młodzieńcem. Zwykle zajmuje malarzy tylko ich 
sztuka, co nie przyczynia się oczywiście wcale do 
rozszerzenia widnokręgu ich pojęć. Brandta zajmuje 
wszystko: zarówno sztuka plastyczna, jak literatu
ra, nauka, jak polityka. O każdym przedmiocie 
mówi z łatwością, przyjemnie, czasami nawet z tem
peramentem. Widać na nim skutki wysokiej kultu
ry, co o rzeźbiarzach i malarzach rzadko powie
dzieć można.

I  niedość na tem. Znakomity malarz i wszech
stronnie wykształcony, miły gawędziarz, jest czło
wiekiem bardzo dobrego towarzystwa i bardzo 
uprzejmym, gościnnym gospodarzem w swoim do
mu. Artysta i „szlagon8 zamaszysty zlały się w tej 
niepospolitej indywidualności w całość nadzwyczaj 
sympatyczną. A ta postać nadzwyczaj sympatyczna 
porusza się na tle, jakiego jej każdy pozazdrościć 
może. Oko jej artystyczne cieszy e'ągły widok nie
pospolicie urodziwych córek, wykwintnej, w każdym 
rysie „rasowej8 pasierbicy, p. Prószakówny, i prze
ślicznej, świeżej jak malina, skąpana w rosie po
rannej, pani Krystyny z Brandtów Bohusz-Sie- 
strzeńcewiezowej. Trud zajęć domowych zdejmuje 
z niej miękka, łagodna, pełna dobroci ręka kocha
jącej żony, która jest typem strażniczki cnót na
szych wiejskich, „białych8 dworków w dawnem, 
dodatniem rozumieniu. A ten wdzięczny, powabny 
obrazek otaczają błyskotliwe ramy niezależności 
materyalnej, dobrobytu, tak potrzebnego dla wszyst
kich, których lotna dusza nie powinna się walać 
o brud ohydnej zawsze walki o byt powszedni. Nic 
dziwnego, że w takim domn mijają godziny za prędko. 
Chciałoby się siedzieć bez końca, a posuwająca się 
bez litości wskazówka zegara przypomina, że Mo
nachiom śpi przed północą.

Wieczorem, w niedzielę, zbierają się n Brandtów, 
oprócz przejezdnych ziomków, nasi malarze. Zasta
łem tam: hr. OteldęKraszewską, Władysława Cza- 
chórskiego, Władysława Wankiego, Stanisława Bo
husz Siestrzeńcewicza, Wodzińskiego i p. Orłow
skiego, attache ambasady rosyjskiej w Monachiom. 
Towarzystwo dobrane, zżyte z sobą, dostrojone, 
„zgrane8, jakby powiedział aktor.

po ohwili przyniósł proszek zawinięty w biały 
papier, z poleceniem dla sługi, że to antiniryna 
na ból głowy, żeby to dała pani zażyć, ale, by 
nic nie wspominała, że to od Hellmana.

Krtyśko, wziąwszy; proszek i poszedłszy 
do domu, o proszku tym zapomniała, aż do
piero w dniu 26 stycznia w obeonośoi An
drzeja Włazy, gdy Szeparowiozow* wspomniała, 
że Hellman musiał się już uspokoić, przypo
mniała sobie o tym proszku i dała go pani, 
śmiejąc się, że Hellman bawi się w doktora. 
Szeparowiozowa oheiała proszek pokosztowaó, 
ale nie dopuścił do tego Wlazło, bo mu się 
różewy kolor proszku podejrzany wydał, „a zre
sztą — powiedział — od takiego człowieka 
jak Hellman, można się wszystkiego^ spodzie
wać8. Tego samego dnia udali się oboje do ohe- 
mika p. Włodzimirskiego, który poradził zro
bić doniesienie karne. Ohemiozne zbadanie tę
ga proszku wykazało, że był to chlorek rtęci 
(sublimat rtęei) w ilości 1'52 grama, a więo 
ilość wystarczająca na zatrucie 2—3 ludzi do* 
rosłyoh; jest to jedna z najgwałtowniejszych 
trueizn metalioznyoh. Po wniesieniu doniesie
nia karnego, oświadczyła Szeparowiozowa sto- 
łownikom swoim, że musiała tak zrobić, aby 
raz na zawsze położyć koniec pogróżkom Hell
mana.

Hellman, słuchany w śledztwie, nie wy
piera się swej dla Szeparowiczowej gorąeej i 
namiętnej miłośoi, atoli z oałą stanowczością 
przeczy, jakoby żemptę aż dozamaoku posanął 
i całe zeznania Szeparowiczowej i Krzyśki na
zywa zmyślouemi i namówionemi, a to za to, 
że Szeparowiozowę zaskarżył do sądu o 499 k. 
i 80 h., oraz o zwrot rzeozy na kwotę 89 k.

Oskarżenie opiera się jednak na zezna
niach Włazły, Bronisławy Krzyśko, na samej 
Szeparowiczowej, a zwłaszcza na najgłówniej
szych zeznaniach jej, peozynionyoh w więzien
nym szpitalu. Po uwięzieniu jej na skutek li
stu gończego sądu obwodowego w Przemyślu 
dnia 19 lutego za oszustwo, otruła się Szepa- 
rowiozow* ozęśeią tego proszku, otrzymanego 
od Hellmana Szybka pomoc lekarska urato
wała jej żyoie, a w ozasie ciężkiej choroby 
dwa razy pod przysięgą przez sędziego śled
czego słuchana, oświadczył* wyx»żnie, że pro
szek sublimatu od Hellmana za pośrednictwem 
sługi Bronisławy Krzyśko otrzymała. Na tej 
podstawie prokuratury* w całej osnowie oskar
żenie podtrzymuje.

Eozprawę prowadzi P- prezydent Przy- 
łuski, oskarża zastępca prokuratora p. Schnei
der, broni ad w. dr. Hahn.

Oskarżony, człowiek małego wzrestu o 
włosach i zaroście rudawych, robi wrażanie 
człowieka skromnego i spokojnego. Opowiada 
bardzo szczegółowo o swoim stosunku do Sze
parowiczowej, mimo to jednak trudno się w 
tem opowiadaniu zoryentowaó oo do psychicz
nej strony tego stosunku. Nie poozuwa się on 
do zarzuconej mu winy i opisuje Szeparowi- 
ozową jako osobę złośliwą, komedyantkę i nie
wierną kochankę. Podejrzywa j% o stosunki z 
innymi mężczyznami, zwłaszcza z jakimś 
Siozurkowekim i porucznikiem piechoty Ger
manem, z którymi oboowaó miała jeszoze wte
dy, kiedy stosunek jej z Hellmanem był dobry 
i zgodliwy. Opowiada, że wyzyskiwała go, 
wyciągała odeń pieniądze i zmuszała go do 
znacznych wydatków w czasie wspólnego za
mieszkania. Jeździł z nią do Przemyśla, Kra-

Obrońoa dr. Hahn wykazuje różne niego jakiś niewytłómaczony wstręt, Serokewie opo*
sprzeozności W szczegółach zeznań Szeparowi- , wiadają też, że w ostatnich czasach Teodor ciał 
ozowej i przytacza różne kompromitujące ją jakąś ansę do "Wojtunów. Złościło go to, że npo- 
fakty. Potem przesłuchiwano służącą Krzyśko, ; n inano się go za wikt, za który pozostał winieu 
która zeznawała na niekorzyść Hellmana, po- i pewną sarnę, powtóre zaś, szło mn o jakieś plotki, 
świadozająo fakt, będąoy podstawą aktu oskar- < rzekomo poczynione przez Wojtunów. Dąsy jednak 
żenią, ale zeznawała bardzo chwiejnie, zwłasz- , Teodora nie miały zbyt burzliwego charakteru. Baz 
oza 00  do szczegółów stosunku Szeparowiozo- j tylko — iak zeznała Sorokowa — miał on się wy* 
wej do Hellmana

Potem przesłuohiwauo p. WłodzimirskiS' 
go, oheińika sądowego. Tę część rozprawy od

nierazić w złości, źe „zrobi koniec z Wojtunami8 
brano jednak tego zbyt seryo.

„ , _ _ Do szczegółów tej zbrodni należy jeszoze fakt,
zeunań Szeparowiczowej począwszy, podamy > ii  w mieszkaniu Wojtunów znaleziono wczoraj skrwe
jutro obszerniej; zawierała ona niektóre cie 
kawe momenty.

Bozprawa trwa dalej.
* *

Lwów 18 maja.
(Zabójstwo.)

Józefa Jakubowskiego, oskarżonego o za- 
bioie w sprzeczce Jana Starosty, uznano wozo- 
raj winnym zabójstwa, przyznano jednak lago

wiony nożyk do skrobania kartofli, nie wykluczo- 
nem więc jest przypuszczenie, że nim właśnie mor
derstwo wykonano.

Ciekawym też, choć może bezpośrednio z ową 
zbrodnią nie związanym jest fakt następujący : Sy
nek mieszkającego w tym samym domu, gdzie stró
żowali Wojtunowie, szewca Chaima Wintera, zna
lazł na podwórzu pugilares z kwotą 150 zł. w ban
knotach, tj, 18 dziesiątek i 4 piątki; chłopak pir 
monetkę odrzucił, a pieniądze oddał ojcu. Winter

dząoe okoliczności, tak, że kara wymia- zona > z}0£yj te pieniądze wczoraj wieczorem 
mu wynosi tyłka 4 miesiące ciężkiego w ^ iem a . Blaza BekieraW o est koloru na policyi.

Bluza Bekierskiego jest koloru granatowego 
i ma wyłogi buraczkowe; bluz takich używają 
funkeyonaryusze akcyzy miejskiej. Bekierski przy 
powtórnem przesłuchaniu podał następującą hieto- 
ryę krwi na owej bluzie. Ubiegłej niedzieli był za 
żółkiewską rogatką z jakimś nieznanym bliżej czło- 

, . . . T , wiekiem, obaj bawili eię i następnie wszczęli mię-
i s a s 1 z t z j j z t s J z s z  *?.. i ? * .  •  w *  m * ™ ™ . * *  w »-

KRONIKA.
Lwów 18 maja.

Morderstwo przy pl. Gołuchowskioh. Zamor-

Soroki przedstawia się w szczegółach następująco: 
Mąż Anastazyi wyjechał przed tygodniem do Tro- 
śeiańcs, gdzie ma dostaó dobrą pracę. Anastazya 
została więc sama i pełniła obowiązki stróżowej.

ścili sobie krwi — z nosa, stąd więc pokrwawiona 
bluza. Wogóle konduita Bekierskiego jest nieczy
sta, a wśród znajomych uchodził on za człowieka 
marnego, bo wyzyskiwał rozmaite dziewczęta, które

Od trzech dni brała do siebie na noc Justynę Sc- Z S S k  w pienią-
rokę, córeczkę swoich znajomych bo się obawia a dzach j jadl0j Takich dobroczynnych „f arzeczonych8 
s? TTfama' środę około g°dz. /4 położyła \ Bekierski wiele. Dziś powrócił z Trościańca 
&ię Wojtunowa z Soroką speć. O go zinie w pół zamordowanej Anastazyi, Jan Wojtnń. Ciężkim
do 12 w nocy zadzwonił do bramy lokator owej 
kamienicy p. Emil Benczer. Otworzył mn jakiś 
nieznany mu dotąd mężczyzna, młody, wysoki, 
szczupły blondyn, w ubraniu wojskowem z czerwo- 
nemi wyłogami. P. Benczer zdziwiony tem, że bra
mę otwiera mu jakiś żołaierz, zapytał, dlaezego

bólem przejęła go wiadomość o tak strasznej śmier
ci jego żony. Wojtnń jest człowiekiem porządnym 
i pracowitym, żonie swej był bardzo przyohylny. O 
Bekierskim zeznał Wojtnń przed dyrektorem peli- 
cyi, p. Krzaczkowskim, że jest to człowiek usposo-. 
bienia gwałtownego, a przypomina sebie z jegc

Bekierski 
służącej i

razubramy me otwiera stróżowa; na to żołnierz odparł, 8prawek ten 8zczególi iż pewnego . . . .  
że jest na urlopie i zastępuje stróża. P. Benczer Ba nlicy zdttr, chnatkę z głowy jakiejś 
przyjął to tłómaezeme za naturalne i poszedł spać. , t0n Bprz0(lal zaraz na Krakowskiem. Żonie 
Wczoraj o ^odz.ma 9-tej rano do Wojtunów zaje- Wojtuna j Bekiereki wiaien 80 ct. ZR jadło, no
chali małżonko -,e Humenowie znajomi Wojtunów, ni0Wftż nie zanosiło ai(} wcale na t ab zwr’óoiI 
przybyli ze Złoczowa. Wchodząc do izdebki Wo]* - - ~
tunów, zastali drzwi zamknięte, a okno zasłonięte.
Gdy okno odsłonili i zrobiło się jasno w izdebce,
w kącie na łóżku zobaczyli Wojtanową i Sorokę, 
a obok łóżka kałużę krwi. Na krzyk Humenów 
zbiegli eię sąsiedzi, przybyła wnet polioya, poli- 
cyanci oteczyli dom, aby zaciekawione tłumy nie 
wtargnęły do wnętrza, a o godzinie 11 rozpoczęła 
swą czynność komisya sądowo-1 eksrska. Na ciele 
Wojtunowej i Soroki stwierdzono rany kłute, a to 
na głowie, skroni, na twarzy i na szyi. Morder
stwo spełniono przypuszczalnie między godz. 1

przeto we wtorek, a więc na dzień przed swą 
śmiercią, Wojtunowa nie dała mu już obiadu. D z i ś  
w m i e s z k a n i u  W o j t u n ó w  z n a l e z i o n o  
ba r dz o  p o k r w a w i  on ą s i e k i e r ę .

Bekierski opowiada, że w środę wieczorem 
byli u Wojtunowej oprócz niego jeszoze jacyś dwaj 
żołnierze, ale około godz. lD/s w noey on stamtąd 
poszedł, a żołnierze ci jeszcze zostali. Wogóle wy
piera się Bekierski ciągle zarzucousj mu zbrodni. 
Prawdopodobnie dziś po południa przetransportują 
go z aresztów przy ul. Słonecznej do więzienia

. , . , kowa, Pesztu, Wiednia, Nowego Sąos* i obo-
W  dalszym ciągu swoieh wspomnień pi- \ j e szukali razem stałego zajęcia, aby się módz 
. Choiński o drugim naszym znanyja i oe- j p ^ ra ć . Pieniądze na utrzymanie dawał glo-

wnie oskarżony, pożyczając je u wuja lub 
u swoich protektorów. Kiedy w październiku 
z. r. powrócili do Lwowa, on dostał posadę 
na kolei i zamieszkał przy ul. Gródeckiej 1.46, 
ona przy tej samej ulicy 1. 16, gdzie wynaję
ła dwa pokoje i spowodowała swego narzeczo
nego, że pozwolił, aby w jednym pokoju za 
mieszkali pp. Zamorski i Wlazło i wiktowali się 
u niej. Ponieważ ohodziło o zasilenie finan
sów domowyoh i o przebycie jakoś zimy, Heli

sze p.
nionym malarza, Alfredzie Wieruszu - Kowal
skim, który niegdyś stale mieszkał w Mona
ehium, a teraz spędza tam eo roku po kilku 
miesięoy.

Być w Monachium — pisze p. Cheiński — 
a pominąć Alfreda Wierusza- Kowalskiego, byłoby 
grzechem przeciwko sztuce polskiej. Wszakże i to 
mistrz dużej ręki, jeden z tyeh, którzy zostaną w 
naszem malarstwie. I  rzecz szezegćlna... I  Kowal
ski robi, mimo pięćdziesiątki i długiej służby pra
cowitego robotnika, usposobieniem, świeżością du
szy i ruchami elastycznemi wrażenie młodzieńca. 
Więe ludzie prawdziwego talentu są zawsze mło
dzi, żwawi, energiezni i z tej młodości czerpią siły 
do nieustannej pracy! Niechby się tego fioletowo- 
zielono-zgniło rozmazani dekadenci - zdechlaczkowie 
nauczyli, a nie będą potrzebowali szukać podniety 
do twórczości w morfinach, haszyszach i „sztu
cznych8, nadzwyczajnych rozkoszach.

Kowalski, niegdyś bardzo gościnny, tak samo 
jak Brandt, po osadzenia rodziny swojej na wsi, 
w prześlieznym Mi Perzynie, pod Koninom, nie pro
wadzi już w Monachium domu otwartego. Przyby
wa tylko na kilka miesięcy do gniazda malarskie
go, aby wykończyć zamówienia, którym nadążyć 
nie może. Pracnje dużo, bez wytchnienia, jak wogóle 
wszysoy nasi malarze, mieszkający w Monachiom. 
Żaden z nich nie próżnuje. ,

Z izby sądowej.

w ; ; cr r n ^ ^  ^
nóż. Sprawca wychodząc po spełnieniu zbrodni ™^ca Swaryczewslki. Bluzę oddała poheya sądowi,
z kamienicy, sam sobie widocznie otworzył bramę, ^  Z - J -  "  ,atoCie P°chodal
a klucz pozostawił w zamku; rano bowiem klucz1 ^ z i e l n e j  bójki^
tkwił tam jeszeue. Zguby owych 150 zł. znalezionych na podwó-

Motyla zbrodni jeszcze nie wyjaśnione; ora- ™  ?°“ u- gdzie spełniono morderstwo, do dziś po- 
bnnkn mowy być nie może, gdyż Wojtunowie byU j łudmaJ ”  nikt ™  z8ło8lł ™ Pollc79- 
bardzo ubodzy; chyba więc jakaś dzika zemsta lub HOfd cesarzowi. Depntaoya, złożona z rekto-
afera na tle miłosnem. co do Wojtunowej; zamor- ra krakowskiego uniwersytetu dr. hr. Tarnowskie- 
dowanie małej dziewczynki Justyny Soroki tłuma- ! g® 1 dziekanów wszystkich czterech wydziałów uda 
czyć można chyba tem, że morderca eheiał zabez- ■ do Budapesztu i wręczy Cesarzowi adres hol- 
pieczyć się przed tym koniecznym świadkiem zbrodni. ! dowmezy.

— . i  Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał atarsao-

Lwów, 18 maja.
(Pod zarzutem trucicielstwa).

Dziś stanął przed sądem przysięgłych 
Franciszek Hellman, urodzony w Stanisławo
wie w r. 1864, wdowiec, bezdzietny, karany 
dawniej za zbrodnię sprzeniewierzenia, pod za
rzutem zbrodni usiłowanego morderstwa. Akt 
oskarżenia przedstawia sprawę w sposób na- 
stępująoy:

W  leoie 1898 przybyła do Lwowa Ema 
Miohalina Szeparowiozowa z Krakowa, po śmieroi 
męża lekarza, i tu  w pewnej mleozarni poznała 
się z Hellmanem, który podająo się za ofioyała 
namiestnictwa, ofiarował Szeparowiczowej swe 
usługi w urządzeniu mieszkania i prywatnej 
jadłodajni, stręozył jej stołowników, a następ
nie, bywająo u Szeparowiczowej oodziennie, 
zakochał się w niej, oświadozył się i został 
przyjęty.

Stosunek narzeozeństwa trw ał dośódłngo, 
aż Szeparowiozowa, dowiedziawszy się, że Hell
man nie jest ofieyałem, lecz zwyczajnym dyur- 
nistą, zerwała z nim, a afekta swe i nadzieje 
zwróciła do Andrzeja Wlazły, jednego ze sto
łowników swej jadłodajni. Oczywiście, że taki 
obrót sprawy spiorunował Hellmana; nastąpiły 
gwałtowne soeny między dawnemi narzeozony- 
mi i jak zeznali Wlazło i sługa Bronisława 
Krzyśko, Hellman groził Szeparowiczowej, źe 
go popamięta, że ją będzie śoigaó, gnębić, a 
nawet że ją i siebie zastrzeli, aby jej Wlazło 
nie dostał. Wszystko to doprowadziło do tego, 
że Wlazło zabronił HeUmanowi bywać w domu 
Szeparowiczowej.

Tak stały rzeozy do końoa stycznia, w któ
rym to ozasie Hellman jeszoze raz próbująo 
pojednania, prosił Szeparowiezową przez Bro
nisławę Krzyśko o schadzkę na plaeu św. Jura. 
Służąca oświadozyła HeUmanowi, że pani jest 
oierpiąoa na migrenę i przyjść nie może. 
Wówozas Hellman kazał Krzv**-e zaozekaó, a

ttiłm nie widział w tem nio podejrzanego, do
piero potem dowiedział się od mieszkającego 
w pobliżu grajzlerajnika, że Szeparowiozowa za- 
ręozyła się z Wlazłem.

Kiedy robił z tego powodu wyrzuty Sze
parowiczowej, ona mu powiedziała: „To tylko 
komedya, ja się z nim zaręczyłam, aby nie 
utraoio stołownika, ale z tobą nie zrywam, mo
żesz nadal przychodzić na obiad i na kolaeyę8. 
Oskarżony wówczas na pozór pogodził się z nią, 
ale już straoił ochotę do ożenienia się z Sze- 
parowiozową. ohodziło mu tylko o to, aby bez 
wytaoznnia jej prooosu oywilnego odebrać od 
niej różne rzeozy, które jej dał, kiedy jeszoze 
wyjeżdżali do Wiednia, a których mu Szepa
rowiozowa wydać nie ohoiała. Zraziwszy się 
jednak do niej, przestał ją tak często jak  da
wniej odwiedzać, zwłaszozr, gdy ona zaozęła 
go nagabywać prośbami o pieniądze. Wreszoie 
razu pewnego wyznaozył* mu Szeparowiozowa 
sohadzkę na placu św. Jura, na którą jednak 
nie przyszła sama, przysłała tylko słuiąoą Bro
nisławę Krzyśko, usprawiedliwiająo się, że u 
p. Wlazły s% goście, więo trudno się jej wyda
lić. Nieprawdą jest jednak, żeby wtedy dał 
dla swojej kochanki truciznę pod pozorem, że 
to jest antipiryna. Oskarżony utrzymuje, że Sze- 
parowiczowa rzuca nań podejrzenie tylko z zem
sty za to, że on się upomina u niej o zwrot 
pieniędzy, wydanyoh na jej utrzymanie.

P r o k .  A  ozy ta pretensya jest zdaniem 
pańskiem szlaohetną i słuszną, skoro wtedy 
równocześnie pan z nią miałeś stosunek?

Oskarżony odpowiada na to wymijająco, 
wytaozająo nowe zarzuty oo do złej konduity 
Szeparowiczowej.

Potem odczytano zeznania Szeparowiozo- 
wej, złożone w śledztwie, ona sama bowiem 
z powodu krwotoku płuonego, nie może sta
nąć do rozprawy, a jak wiadomo pozostaje 
w Przemyślu, gdzie- się przeciw niej toczy 
śledztwo o zbrodnię oszustwa. W  zeznaniaoh 
swyoh twierdzi Szeparowiozowa, że nie ona 
Hellmana, ale Hellman ją wyzyskiwał, wikto- 
wał się u niej i nie płacił, oiągle się za nią 
włóozył i narzuoał się jej, a przewrotność jego 
doohodziła nawet do tego, że posyłał ją  do ofi
cerów, aby «d nieh wyciągała pieniądze. Kie
dy wreszoie uciekła przed nim do Lwowa, 
gdzie założyła jadłodajnię, on i tu ją znalazł, 
a ona nie miała sił ani odwagi odpędzić go. 
Hellman razu pewnego przyszedłszy do niej, 
dopominał się o szklankę herbaty, lecz jej nie 
wypił, a kiedy ona herbatę tę w ypiła, w go
dzinę potem dostała silnych wymiotów i oałą 
noo ohorowała. Hellman wyrządził jej szkody 
na 264 K., a nadto okradł jej złotą szpilkę 
i zegarek z łańcuszkiem.

Przyznaje się Szeparowiozowa, że część 
trucizny otrzymanej od Hellmana zachowała 
u siebie, aby sobie żyoie odebrać, w razie, 
gdyby Hellman prześladował ją dalej.

-v Dla rzucania pewnego ś'-7’a tla  na tę  jaszcza , . -----------
tajemniczą zbrodnię, trzeba dedaó nieco szczegółów | r a d z c y  skarbowemu lwowskiej krajowej dy- 
z życia Anastazyi Wojtunowej. Wyszła ona za mąż . rekcyi skarbu p, Bomanowi Jabłonowskiemu, przy 
przed dwoma laty i żyła z mężem w zgodzie. Jako ; sposobności jego przejścia na emeryturę tytuł radzcy 
panna miała wielu adoratorów, których nęciły jej i o^oru z uwolnieniem od taksy, 
dość wydatne wdzięki. Anastazya, która przed za- j Nabożeństwo Żałobne. Dnia 21 bm., jako w 
mążpójściem była służącą, miała nawet z jakimś ' trzecią roeznicę śmierci śp. K. MikuJego, odbędzie 
żołnierzem dziecię, lecz ono umarło jeszcze przed się w kościele św. Mikołaja o godz, 8ya rano msia 
jej ślubem. Za swych „panieńskich8 czseów poznała żałobna. Chór Tow. muzycznego odśpiewa pieśni 
się Anastazya ze stróżami kamienicy przy ul. Ły- żałobne.
czakowskiej 1. 99, Sorokami, rodzicami zamordowa- dzym.-kat. probostwo w Żydaczewio otrzy-
nej właśnie Justyny, i n Soroków poznała się tak- mał kś. Jan Drągiewicz, proboszcz w Obertynie,* 
że z Fedorom Bekierskim i jego siestrą. Fedor był Zamordowanie wójta. W Kulasznem, pow.
parobkiem rzeźnickim, a następnie zarobnikiem. I sanockiego, chłopi powodowani nienawiścią zamor- 
Znajomośó Anastazyi z Bekierakimi zacieśniła się z , dowali wójta Dębickiego.
czasem tak dalece, że ostatnimi czasy Bekierski I Rada m. Lwowa. Posiedzeniu wczorajszemu 
stołował się u Wojtunów, a jego siostra, zamie- | przewodniczył prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  
szkała n nich kątem, aż dopiero w niedzielę się i poświęcił na wstępie słowa gorącego wapomaie- 
wyprowadziła, gdyż wyszła za mąż. Na weselu sio-1 ~ ł —
atry Bekierskiego była i Wojtuiowa, Fedora zaś, 
brata panny młodej nie było. Gdy go nazajutrz 
pytano, dlaczego na wesele nie przyszedł, Fedor 
nachmurzony miał odpowiedzieć: „Zabiłem jednego

nia zmarłemu w zeszłym tygodniu radnemu śp. 
Witosławskiemu, Bada uczciła przez powstanie 
pamięć zmarłego kolegi.

Całą godzinę toczyła się dyskusya, rozpoczęta
.  ■  , ------------  „---------  „ r  jeszcze poprzedniego posiedzenia, nad oznaczenie*

padska tym oto nożem (pokazująo jakiś nóż) i sie- i liczby szynków na okres dziesięcioletni od r. 1901 do 
działem, ale powiedziałem fałszywe nazwisko i wy- j 1910. Przemawiali pp.: Bied], Neumann, Heppe, dr. 
puścili mnie8. Nikt wtedy nie wziął tego na seryo, [ Starczewski, Łukawski, dr. Lilian, Bomaaowiez, 
nie przypuszczając nawet czegoś podobnego. j  Markiewicz, dr, Weigel, Walichiewioz i dr. Lisie-

Ale obecnie skierowują się przeciwko Fedo- j wicz. chwalono wreszcie pozostawić na ten okres 
rowi Bokiersfemu poszlaki, że on zamordował j dotychczasową liczbę szynków, tj. 374 i liczbę 
Wojtunową i Sorokę. Oto bowiem przodewszyst- dotychczasową t. zw. akcesoryów, t. j. uprawnień 
kiom, rysy jego zgaLają się z wyglądam człowie- do wyszynku wódki i piwa w kawiarniach, hote- 
ka, który otworzył p. Bonczerowi bramę, a którego lacnt mleczarniach itd. tj. 60. Uchwalono przytem 
rysy p. Benczer tak dobrze zapamiętał, źe na ią- SzereS rezolucyj, między innemi tę, by magistrat 
danie policyi, był w koszarach 15-go i 80 go pp., czuwał nad tem, ażeby było jak najmniej szynków 
aby pomiędzy żołnierzami szukać owego zastępcy j otwartych aż do godz. 1 w nocy oraz ażeb* 
stróża. ’   -  • - Jj szynki, które mają prawo trzymać’ muzykę, nis 

i bvłv zanadto blinbnPodług tsgo rysopisu poczęto też szukać i mię- i byty zanadto blisko siebie.
ltTm rilnT iw .1 ~  X. - i . -  1  C 1 ________ ł  1  _  ___________ • ł  T C o n f o r i ł a i / ł  n n  .  J  * 1

ubie-dzy cywilnymi, aż oto traf zdarzył, że wczoraj j Następnie zawiadomił prezydent, że 
koło godz. 8-tej j o południu ajenci pelicyjni Prze-, £tym tygodniu zarządził szfeoutrum kasy miejskim'” 
strzelski i Lieblich napotkali na ul Kaźmierzów- j d°honali go pp,: Ciucheiński, Lisiewicz i Bardasź 
skiej człowieka bardzo podobnego do opisanego '  ̂ znaleźli wszystko w największym porządku.
przez p. Benczera. Człowiekiem tym był właśnie 
Fedor Bekierski, a szedł ze szwagrem swym ku 
placowi Gołuchowskich, ubrany w popielatą mary
narkę. Ajenci zatrzymali Bekierskiego i wezwali, 
by poszedł z nimi na policyę. Bekierski zbladł, 
słowa nie mógł przemówić i bez oporu peszedł, 
prowadzony pod ramiona przez ajentów. Na inspek- 
oyi policyjnej podał, że nazywa się Teodor Be
kierski, liczy lat 24, jest zarobnikiem, mieszka przy 
ul. Owoeowej 1, 6 u niejakiego Krawczyka. Przy
znał, że był we środę do późnej noey u Wojtuno- 
waj, lecz nie zamordował nikogo, a nad ranem wy
szedł, był w mieście, a do swego mieszkania wró
cił o 8-mej rano. Przesłuchany jego gospodarz, 
Krawczyk, zeznał, że Bekierski wrócił dopiero 
około godz, 101/, przed południem, zrzucił bluzę 
wojskową, w której często chadzał, a ubrał eię 
w ową popielatą marynarkę i znów wyszedł do 
miasta. Posłano zaraz po tę bluzę; na policyi 
w oczach Bekierskiego zrewidowano j ą ; cały pra
wy przód jej jest zbroczony krwią, toż samo i rę
kawy. Bekierski powiada, że nie wie, skąd ta krew 
pochodzi.

Przywołano też p. Benczera. Poznał on Be
kierskiego odrazn jako tego, który otwierał mu 
w środę bramę.

Z przesłuchania małżonków Soroków, którzy 
z "Wojtunami żyli w przyjaźni i znali wiele czcze- 
gółów z żyoia Wojtunów małżeńskiego, jakoteź da
wniejszego wynika, że Bekierski był przyjacielem 
męża Anastazyi Wojtunowej, a że Wojtunowa tyl
ko ze względu na męża cierpiała Bekierskiego w 
swoim domu i zgodziła się na to, żeby się Bekier- 
ski u nich stołował, bo w gruncie rzeczy miała do

Do komisyi wydawniczej „Przeglądu rozpo
rządzeń magistratu8, wybrano pp.: Bomanowicza, 
Kewakawicza i Neumanna.

O godz. 8 min. 35 nastąpiło posiedzenie 
tajne, na którem między innemi udzielono 3-tygo
dniowego urlopu prezydentowi d-rowi Małachow
skiemu.

Odsłonięcie tablicy w kościele 00. Bernar
dynów ku uczczeniu pamięci Zygmunta Samolewi- 
cz* nastąpi w poniedziałek dnia 21 b. m. o godzi- 
nie 11 pri^d południem po uroczystem nabożeń
stwie żałobnem, we czwartek zań dnia 24 b. m. 
o godzinie 12 w południe odbędzie się posiedzenie 
lwowskiego Koła Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych w auli gimnazyum Franciszka Józefa, na 
którem poseł Soleski odczyta referat pt Działalność 
Z. Samolewieza na tle współczesnych stoBnnkćw. 
nu ®Pros,owa,li«. W nekrologu śp. Mieczysława 
Ohamskiego-Dzikowskiego wspomnieliśmy, i« był 
on także korespondentem Kuryera Warszawskiego. 
Ow z doniesienie to jeflt mylne, gdyż od przeszło 
dwudziestu lat lwowskim korespondentem Kuryera 
Warszawskiego jeat pan Zygmunt Fryling, a i przed

tem śp. Chamski-Dzikowski nie pisywał dc Km* 
ryera Warszawskiego.

Konkursa rozpisują: Lwowska Izba netaryal- 
na aa posadę notaryusza w Nadwórnie z terminem 
do 10 czer vca, — Zwierzchność gminy Jarycsów 
nowy na posadę lekarza gminnego z płacą 600 K.; 
termin de 10 czerwca.

Tomaszewski, złodziej na wielką skalę, are
sztowany w Krakowie, złożył był w jednym z ban
ków kr*newskich 12.000 zł. Do policyi krakowskiej • 
zgłosił się z Królestwa niejaki Balicki z doniesie

Otbmacsona w r. 1894 nąjwylstą ltonorowĄ nagrodą c. k. 
Ministerstwa handlu

Fabryka Szeligi Łyszkiewicza inżyniera
* •  |>w«włe al. b bo Mandat »  »■!«««

A sfa lt w (o rący m  s ta n ie  do Isolacyl fu . 
damentów, ora* do osuszania zawlgpeonjch ścian 
w fomiesakaniach. M lssw y tw isu w ro tu lu  
gorącym wialtem gnyb dnwny

T e k tu rę  asfa lto w ą ogniotrwałą do krjda 
dachów od 20 cent en 1 m. □

L a k  asfaltow y i  sm ołę dysty low aaą 
beewedsą 4o fceseerwseyl dachów i dmawa.

E lastyczne  p ły ty  laoladyjme. 
Fabryka wykonywa pokrycia dachów I reparacją 

w całym kraju swoimi robotnikami.
lelefbe Nr. 260,

FABRYKA Szeligi Łyszkiewioza inżyniera
we Lwowie poleca

JlaęlsylioUęęueeBtowe nie wymagające wiąaaś daokewfeś hm kosesnneyl I reparacji, wiernej trwałości.



PRZEGLĄD * dnia 19 Maja' 1900,

aiem, że nbiegłsj jesieni skradziono ran z domn 
^ielo sreber i monet starych, o co podejrzywa To- 
•nszewskiego.

Zamach samobójczy. Wczoraj wieczór najednem 
* drzew cmentarza stryjskiego chciał powiesić się 
łarobnik Konrad Mełeoh ze Strzelisk; pasek jednak 
którym owiązał sobie szyję, przerwał się i niedo
szły samobójca upadł na ziemię. Nadbiegli też żoł
nierze z kadeokiej szkoły i odwiedli go od rozpa
czliwych dalszych kroków.

Wydalił eię przed trzema dniami z domn ojca 
swego Jana Hanicza, 12-letm Julian, nczen 4 kla
sy szkoły Indowej i przepadł bez wieści.

Trafikę Salomona jfenziase przy ni. Kotlar
skiej okradziono dzisiejszej nocy. Szkoda dochodzi 
de 400 K.

Zatarg pslicyi pruskiej —  z pruskim sądem.
Z Poznania denoszą: Mieszkająca tu prywatna na
uczycielka, panna O., udzielała bezpłatnie nauki 
polskiego czytania i pisania dziewczętom polskim, 
do szkół uczęszczającym. Policya skazała ją za to 
ba grzywnę w kwocie 100 marek, a zarazem za
groziła, że kara ta spotka ją ponownie, jeżeliby 
nanki nie zaniechała. Nauczycielka oświadczyła, że 
zapłaci karę tylko na moey sądowego wyrokn. Po 
lioya postanowiła wyegzekwować grzywnę, lecz 
przymusowe kantowanie, przeprowadzone w miesz
kaniu nauczycielki, było bez rezultatu. Wówczas 
prezydyum policyi zażądało przysięgi manifestacyj
nej przed sądem okręgowym w Pozuaniu. Atoli 
poznański sąd okręgowy odrzucił wniosek polioyi, 
penieważ przysięgę manifestacyjną można odbierać 
tylko na mocy wyroku sądowego. W motywach 
odmowy powiedziano, iż przedewszystkiem sąd n<e 
nabrał przekonania, aby udzielanie pięciu dziew
czynkom, chodzącym do szkoły, bezpłatnej nauki 
języka polskiego można było uważać za szkołę 
prywatną, niedozwoloną przez władze, jak to zau
ważono ze strony władzy policyjnej, Tym sposo
bem sąd potępił postępowanie policyi, prześladują- 
cej prywatną naukę czytania i pisania polskiego.

Zmarli. W Podmanasterku pow. Samborskiego, 
Kasper Sowiński, wł. dóbr, emer. komisarz powia
towy, lat 82, — W Nowiczyźuie koło Starych
Brodów Jan Niemczewski, dzierżawca dóbr, lat 87. 
— We Lwowie August Des Loges, emer. dyrektor 
urzędów pomocniczych eądu kraj., lat 69.

Stan powietrza. T, o, g. 7 rano + 9 , w poł, 
-j-9 B. Bar. 769. Spada. Pochmurno.

Na lokoyi etnografii.
Profesor :  Są Indy, które żyją w wielożeń- 

stwie, czyli uprawiają...?
Uczc i :  Poligamię.
Pr o f e s o r :  Są jednak ludy, które żyją tylko 

w jeduożeństwie, a do nich należą wszystkie Indy 
uoywilizowane. Do takich i my należymy. Jak się 
nazywa tego rodzaju urządzenie?

Uczeń milczy.
Pr o f e s o r :  No, mono... mono...
Uczeń:  Monotonia, proszę pana profesora.

wartość węgierskie] renty koronowej obniżyła 
się w tym czasie o 61/4*/# , węgierskiej inwe- 
styoyjuej prawie o 7% , austryaokiej inwesty
cyjnej o 6°/,, ansfcryaokiej koronowej o 6°/0, 
wspóinej majowej prawie o 4%. — Tyle więc 
stracili w kapitale wszysoy oi obywatele, któ
rzy zakupili rentę przed rokiem lub jeszsze 
dawniej, gdy kursa jej były wysokie. Naj
większy uszczerbek na majątku swym ponoszą 
właściciele 3y,a/,-wej renty inwestycyjnej, gdyż 
stracili oni na kapitale dwa razy tyle, ile 
otrzymali z prooentów. Nadto zauważyć mo
żna, że różni ja między wartością renty au- 
stryaokiej a węgierskiej zwiększyła się i to na 
korzyść Auscryi. Przed rokiem była węgierska 
renta o 33/4% tańsza od austryaokiej, dziś 
różnica ta wynosi S'2%. Widać z 
zawsze jeszoze kredyt Austryi, pomimo je]

T E L E G R A M !  „ P R Z E G L Ą D U ’
99 za stosowne wmięszanie się z zewnątrz do we- 

„ wnętranyoh stosunków uniwersytetu.
Kraków 18 maja. Dziś w gmachu Aka-! na £

demu umiejętności rozpoczęło się doroczne pu- nikt nie sprzeciwi, przekaże bez piarwszego 
bliezne posiedzenie Akademii. Zagaił j e  za- czytania projekty ustaw o kontyngencie spiry- 
stępca protektora JE. dr. Julian Dunajewski, tusowym i o 9 ciogodzinnym dniu pracy w ko- 
Następme zabrał głos prezes Akademn JE. dc. pfclni/ oŁ odp0wiedńim komisyom. Ponieważ się 
Stanisław Tarnowski poezem sekretarz p. Sta- £ikt nie 8prZOoiwił prz0kazano pierwszy pro 
msław Smolka przedłożył sprawozdanie z czyn- jekt komi ŷi podalkoVej, drugi komisyi so- 
nośoi Akademii w roku ubiegłym i ogłosił na- oył-lno-politycznej.
zwika nowych członków Akademii, mian o 
wicie : na wydziale filologicznym Józef Tre- 
tiak, Aleksander Wiesiołowski, ks. Józef Bil- 
ozewski, Marom Drinow, Wincenty Lutosław
ski, Hieronim Łopaciński, Zygmunt Winter; 

_M**” i na wydziale historyozno-filozofioznym: Oswald 
- ’ - - j Balcer, Jarosław Goli, Emil_ Ott, Bronisław

Wojna w Afryce.
Ltndyn 18 maja. Biuro Reutera donosi e 

Matem pod datą 16 maja, że wojska należąoe 
do „yeomanry* obsadziły Ladybrand.

Londyn 18 maja. Biuro Reutera donosi z
pr^faego  po^eiH a ^w n ^ rzn eg ó , i Dembiński Ludwik Finkel i Iwan Lmniozen- j Prete^ ' ^  f t z ę d ^ f  b ix O ^  wojenny
kim świeoie finansowym nierównie wyżej ta- j j S Ł , . *  ą ty ^ o ^ ^ r o d n 1̂ ;  | og* a . Wojska Boerów szturmowały i obsa

dziły w sobotę kuka fortów koło Mafeking,
' 7 oto- 

dotąd 
dużo jeń-

oów. Jak słyohaó przednia straż południowej 
kolumny angielskiej wysłanej dla odsieczy 
Mafeking została wosorai odparta.

Tabanohu 18 maja. Jenerał Rundle obsa
dził Mekatlingsnek.

Londyn 18 maja. Depesza, jenerała 3ullei» 
donosi' z Dannhauser: Niektóre z moioh od
działów prawdopodobnie przybyły już do New

ksowany, niż kredyt Węgier, Obawiać się na-j . a ?? aw ■ T, ‘ ,, rp ’ . 7^e" | w jujwuuę kum lumuw *.uio
leży, że po nowej emisyi renty węgierskiej ' rair!> ^  ’ Puzyna i Ka- . aje w nooy % soboty na niedzielę zostały c
kurs jej jeszcze bardziej się obniży, gdyż teraz ! Elłme*? zorawsw. ■ ■ ozone i odparte. Straciły przytem, o ile do
jakoś wszystko dzieje s i, odwrotnie. Zazwyczaj - Następnie sekreta Akadęm wiad , . d ? zabit b l7 rannyoh’ i dnio j6ń
wstępem do każdej nowej emisyi walorówpań-1 “ 1 5  ^  ^ z * 1'« ™ « W w ł co do » - 
stwowych jest zwyżka ich kursu, tymozasem ' z „ ' p* ,0 ft Pare**w-
obeonie preludyum do emisyi renty węgier-; pr̂ ° nnUr1̂  • 'WZnagr0 f>
skiej stanowi ogromny jej spadek. Prospekt. _pr°E P ‘ U
tej emisyi ogłoszony ma być podobno 
bliższą sobotę.

naj- „Heraldyka polska w wiekaoh średnieh", a z 
utworów malarskich, powstałych w roku ubie- 

n  . . , , , , , ,  • , . głym, między któremi wyróżniają się Stan.
Co się tyczy walorów żelaznych, to wciąż ! Willkiewioza „ Obłok Wyczółkowskiego por-

jeszoze panuje na targu ich zamęt, a zoryen- -jeszoze panuje na migu icn zamęt, a ,u‘ | trety pastelowe, Jana Stanisławskiego pej- Castie Piata dvw.zViT91t i ł» c towanie się w sytuaoyi staje się z każdym1 a*0 njrraiJlsk;0 j acka Malozew-! i , j ^  aywizya jest na c
dniem trudniejsze Dziś interesowane sfery ^  „ * L  4° ^ i011006- 1 KaJmale 81

drodze zEiands
trudniejsze. Dziś interesowane sfery 1 J u l i a n a " ' " a° Kalmule si|  “aPraw% k_>’lei

niemieckie starały się ratować kurs tych pa- 1 v trakowakie Ol pi Rnynaóatińi nnrłrn i  ̂ Wszystkie sprawozdania zgodnie
pierów rozpuszczeniem pogłoski, że w Stanach y .  Por̂ ®‘ stwierdzają, że około 7.000 Beerów w dniach
Zjednoczonych . zanosi P8i |  na ogromny strajk | w S T o A f t  ł !  Z - 6lkim ^

W  izbie gmin * * * .
dukcyi przez ezas trwania strejku wyczerpią I Nas termie n m f  K Morawski w r̂rlnail od ! ozy* m™ ster Balfour, że nie czaB jeszoze do
się Japa^y żelaza i ceny będą musiały pSd-1 ezyt | F - g y  ^ S n y t ń S w  ^
nieść się. Wiadomość ta me wywarła jednak ! Hw;B£rn t WZŁ3emDeJ wymiany jenoow.
wrażenia natomiast doniesienie, że olbrzymie | g Wiedeń 18 maja. Praoe przedwstępne dla ! w depK0a,P*Zt̂  J f j  Manulz • ^m enT an"

P-prow .dz.ni%pragr.r  » n MtyoJJOego , ^ X ” eV wC S  .  o d S w l  d ł
?rmze“ V d z iS łv  m S ° ’ zniżkowemu obe- Kłdu kolei państwowych znacznie posunęły się Wojska pułkownika Badan Po-
^  P ^  y ogniem, . .b Uy 17onie przyłączyły się do niego 
własnych wyrobów żelaznyob, tudzież spadek , -  - ń, , . j , • Boerów i zabrały Eloffa wraz z 90 ludźmi do
kursu"glasgówskioh warra'ntów żelaznycŁ o 1 1 ^  ' UieWo11’
szylinga i 2 pensy na tonnie -  wVw^^y telegrafict^^

1 BtnioŁwom Górnej W  i Styryi, or«  rzą-1 
dom krajowym Salzburgu i Karyntyi, aby cc 
do odnośnyoh projektów zarządziły natyahmias 
komisyjną rewizyę trasy; w sprawie nowej ko'

sumeya żelaza w Niemczech zmniejsza się,; dom krajo 9alzburgu i Karyltyi, aby co . Kbr£3orB ’ i SkSSj S
gdyż konsumenci wstrzymują się z zamówię- do odno6 ^  projektów zasądziły natyohmiast' Betlehem wvstesow^r « n v S  
mami, czekając na niższe ceny..............................kmniwina trasv: wlnrawie «ow«i k o - 7 yl t08°ŵ * ,

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w piątek 
„Sądy Boże“, komedya W. Feldmana. W sobotę po 
południa „Kontrolor wagonów sypialnych^, kroto- 
ohwila w 8 aktach Aleksandra Bissona, wieczorem 
(wznowienie) „Nitoucheu, operetka w 4 aktach Her- 
vego, W niedzielę po południu „Ciotka Karola“, 
krotochwila w 3 aktach Tomasza Brandona, wie
czorem „Lalka“, operetka w 4 aktach Audrana 
z panią Kliszewaką w roli tytułowej.

C o io m e u m .  Teatr Rozmaitości pod dyrekcyą Er
nesta Thorna. Codziennie wspaniale przedstawienie. Wy
stępy najznakomitszych artystów świata. Od środy 16 maja 
nowy sensacyjny program. Co piątku Hijh-Liłe przedsta
wienie. Carmencita, najznakomitsza hiszp. tancerka, Japoń
ska trupa Riogokn w nowych prodnkcyach, Los petits Fi- 
lont, transiormacyjni śpiewacy i tancerzy, Edgar i Francis, 
duet operowy i wielu innych — W niedziele i święta 2 
przedstawienia. Bilety wcześniej sa do nabycia w biurze 
dzienników p Plohna, ul. Karola Ludwika 1. 9.

Ż Węgier donoszą, że w wielu okolicaoh 
spadł grad i wyrządził znaozne szkody na po
lach i w ogrodach. W okolioaoh Wersohetzu 
poniszczył grad wszystkie winnioe.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 721-75, węgierskie 725*50, 

Anglobanki 286 CO, Uniony 589-00, Baakve- 
reiny 51300, Lftaderbanki 443-50. Ludwiki 
425 00, Gzerniowieckie 544 00, Elbetbale 469 00, 
Renta papierowa 97 85, srebrna 97"65, au- 
stryaoka złota 116-00, austr. renta wał. kor. 
97 00, węgierska złota 115 90, węgierska renta 
wal. kor. 91*80, dukat 11*34, frankówka 19 27, 
marki 23-66, ruble 2-56 V*.

§  Budapeszt 18 maja. Jutro pojawi się pro
spekt węgierskiej nieopodatkowanej 4-procentowej 
potyczki rentowej, nominalnej wartości 90 milio
nów koron. Snbskrypoya odbędzie się we środę 28 
bm. po kursie 91 za sto.

Wiedeń 17 maja. Walne zgromadzenie akcyo'

. . - . . .  T x « *. , - . ' pod jakimi warunkami mogłaby złożyć brońlei podkarpackiej Lwów-Sambor do granicy, Londy„ 18 maja, Lord Eoberts dono81 z
węgierskiej będzie wygotowany projekt w oią-, Kroon.tadu pod datą 17 maja: Jenerał Hunter 
gu ozerwoa. W  ten sposób poczyniono wszyst- wtargnął do Transwaalu i jest już o dziesięć 
kie potrzebne przygotowania, aby-bezzwłocznie mil oddalony od Christiana. Jenerał Methuen
po uchwaleniu odnośnych projektów netaw mo-1 po8uwa się o 12 mU naprzód nie natrafiając
gła być przedsięwziętą budowa tak ważnyoh na nieprzyjaciela. Doniesienia o dezorganizaoyi 
pod względem ekonomicznych limi kolejowych., Boerów orońskich potwierdzają się z razmai- 

Wiedeń 18 maja. Wiener Abendpost doao- tych stron 
si, że aroyksiężna Mwya Immaoulata Rainer i*, J W późniejszym telegramie lord Roberts 
córka zmarłego aroyks. Karola Salvatora, za donosi: Jenerał Hunter obsadził wczoraj Chri- 
zozwoleniem Oesarza zaręczyła się z księoiem gtiana bez opora. Wojska Rundlego znajdowały 
Rooertem wirtembersk"n. się wczoraj wieozorem koło Olocolan.

Berlin 18 maja. Parlament obradował w Nowy Jork 18 maja. Lord -major przyjął i 
dalszym ciągu nad _ trzeciem ozytamem »lex w ratuszu w obeonośoi wielu wybitnyoh oso-!

w 60 lst 92-30 do 93 00. Butku kraj, 4 i pól proc loi «  
51 Ut 99.63 do 100-80. Banku kraj. 4 proc. lo» w 57 tal 
98-50 do 94-20. — Iow. krtd. gal. z im sk it 4 proc. (I •ml- 
sya) 93 60 do 94-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 9350, 
do 94-20, 4 proc. los w 56 lat 92 00 do 92.70,

O b l i g i  za sztukę, Gal. fund. propinacyjnego4prc. 
96-10 do 96-80. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.00 
do — . Kom. Banku kraj. 6 proc. (II amisyi) 100-80 do 
101-56. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 94 00 do 94-70. Pożyczki kraj. 6 proc. 102-00 
do — ■ 4 proc. z 1893 r. 92 50 Óo 93 20, miasta Lwowa 
po 200 koron 91-50 do 92 20.

M o n e ty .  Dukat cesarski ]1*S4 do 11-54 Napoleon- 
dor 19 18 do 19-38. Rubtl rosyjski papierowy 255-80 do 
256 80. 100 marek niemieckib 11810 do 118 60. 
as— a— a— »

Wiedsń 18 maja, (Giełda towarowa). Cu
kier) stale) 2760. Naft* galicyjska bez zmia
ny. Spirytus (silniej) 4180.

BerSia 18 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obliczenia procentowego). Banknoty aa- 
stryaokie 84-50. Spirytus 49 80=

Paryż 18 maja. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 101-15. Mąka („Fleur do 
Parisu) 26-10.

FMrtkfart 18 maja. (Wczorajsza giełda wie
czorna). Kredyty austryackie 225-50; kolej 
państwowa 137.40; aipiny 000-00, disoonta 
185-80; laura 26000.

Wiedeń 18 maja. (Giełda zbożowa). (Kur
sa w koronach i po 60 kig.). Pszenica na 
na wiosnę (do 15 maja) 0 00—0-00, na maj- 
ozerwieo 803—805,  na jesień 824—8-25; 
żyto na wiosn o (dc 15 maja) 0"00—0-00 na 
maj-czerwiec 7 30—7 85, na jesień 7"47—748; 
knkoradza na maj-czerwiec 675—5*76, na 
czerwieo-lipieo 0 00— 0‘00, nt lipieo-sierpień 
5-85—5-86, na sierpień-wrzesień 0*00—0’00, na 
wrzesień-pażdziemik 5-97—5'98; owies na 
wiosnę (do 15 maja) 0.00—0-00, na maj-ozer- 
wieo 5-43—5-45, na jesień 5-60—5-61; rzajpak 
na sierpień wrzesień 13-49—13-50; olej rzepa
kowy na kwieoień-maj 341/,—35ł/„ na wrze- 
■ień- grudzień 0000—00*00. Usposobienie mier
ne. Pogoda: pochmurno.

Budapeszt 18 maja. (Giełda . zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 kig.). Pszenic* aa 
na maj 7 83—7 84, na październik 8*01—8 02; 
żyto na maj 7 00—7-01, na październik 7-10— 
7*11; owies na maj 510—5*11, na paździer
nik 5-27—5*28; ku kura n  na maj 5'52-6-53, 
na lipiec 5-58—5-59. Rzepak aa sierpień 13 00— 
13-10. Oferty na pszunioę: dostateczne. Ohęć 
kupna mienia. Usposobienie spokojne. Pogoda: 
oiepło, pogodnie.

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obow iązu jący  z dn iem  1 m aj a 1900 ro k u  

(Czas środkow o-europejsk i).

Heinzeu. Zjawiło się bardzo wielu posłów. 
Zgłoszono azereg poprawek. Obrady rozpoczęły 
się imiennem głosowaniem nad wnioskiem po- 

[ sła Heinego, ażnby postanowienia paragrafu o 
' „grober Unfag“ nie miały zastosowania do 
dzieł sztuki i prasy. Wniesek ten izba odrzu-

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wczoraj pożegnała się panna Bohu-1 

■ówn.v z publicznością lwowską. Grano ulubionego 
u nas „Boccacia“. Figlarna postać nowelisty wło
skiego, tak, jak ją nam przedstawia operetka, bar
dzo dobrze przypada do usposobienia panny Bohu- 
sównej, która też święciła wczoraj i stne tryumfy, przystankami Luk - Mednik i 
Po pierwszym akcie obdarzono ją mnóstwem kwia
tów w koszach, bukietach, wieńcaeh, a w ciągu 
całtgo przedstawienia oklaskiwano ją z zapałem, 
zmuszano Ao powtórzeń i wywoływano po kilka- 
kroó. Po skończoL em przedstawieniu publiczność ja
kiś czas jeszoze została w krzesłaoh, bijąc brawo i 
żegnając sympatyczną artystkę.

Beszta wykonawców, jako te : panie Broni
kowska, Kasprowicz i Radwan, oraz panowie Bo
gucki, Malawski, Myszkowski, Lelewicz i Kiczman
•  ’ . 1________ r ,rr - „orf.l

^ ° l e i n th7 a lił0  Z tr fJ ź ż  i Ńastęp^e^obradowamj^nad^wnioskiei^po-' f 0S°2 lawidendę w wysokości 2 franków a sumę 78.608 słów 800valiskvcznrch. ńadaionwm rt»rani«K.«,V 7 18, 11 
koron zapisać na nowy rachunek. Pewien afecyo- 
naryusz wyraził życzenie zmiany statutu w tym 
duchu, aby także akcyonaryuszom niemieckim przy
sługiwało prawo zasiadania w zarządzie. Do rady 
zawiadowczej wybrano prawie wszystkich dotych
czasowych jej f-zlonków.

bistośoi deiogeoyę Boerów; w przemówień'u 
swem zapewnił ioh, że u koohająoego wolność 
narodu amerykańskiego znajdą żyozliwe przy
jęcie. Następnie przemawiali delegaci boersoy 
apelująo do współozuoia Amerykanów. Jeden 
z Boerów powiedział: „Nie prosimy was aby- 

nas walczyli, leoz abyście powiedzieli-Ł /  ł  • j  |  i  1  < •  • o o l O  w i n  I m a  TT i * X V I I  S i w w f i  ¥  O W i w  Ł / w  TT

słów sooyalistyoznyoh, żądająoym ograniczenia Anglii: „Wstrzymaj się i daj pokój republikom 
władzy policyjnej. Po kilka przemówieniach południowc-afrykańskim“. 
postawiono wniosek o zamknięoie dyskuzyi. Na , Londyn 18 maja. Times donosi z Laurenco 
wniosek p. Smgera głosowano nad tem imien- Marquez 16 bm.: Nie ulega wątpliwości, że w 
me. o rzooh jeszoze imiennych głosowaniach p f6toryi powszeohnie opowiadają, iż prezydent 
prezydent zamknął poBiedzeme. Następne dziś. Kruger zamierza opuśoió stolicę T,an«waalu.

8 7 irnloi 7 śiia™ 1 „twnria eostała , Kijów 18 maja. Z całej gubemii nadoho- Istnieje również plan przeniesienie r«ąda trans- I
A - . , j, i j  • p Jzą doniesienia o bardzo znacznych szkodaob,1 waalskiego do Lidenburgai przyjęcie tego m iej-'

częściowa przestrzeń EuleAt'ran kolei lokalne, Czer- zrządzonyeh w za8ie^ a , h wiosennych przy - j soa za ostatni punkt oporu „yJlksraad^ pod i-i
wych w Pradze ° ze stecyą^ Da wie dla ruchu ogól" j “ 1‘0zkami 1 Nadzwyczaj uoierpiały bura- i bno ten plan przyjął. Liczni urzęimoy przygo-wycn w Pradze, ze stacyą Dawle dla ruoau ogo kj oukrow9 x drzewa owocowe. 1 towują się do uoieozki.
nego z wyjątkiem materyi wybuchowych, oraz z i Sztokholm 17 maja Na pokładzie okrętu Kimberley 18 maja. Jameson otrzymał po-
przystankami Luk - Mednik i Pikowitz dla ruchu kgiąłs K a r o l k t ó r y  zeszłej nooy stąd odply sadę dyTekto/a kopalni Debeers. 
osobowego, tudzież ograniczonego ruchu pakunko- ^  pewien podróżny począłttrzelać do wszyst-i --------- ---
wego. Karty jazdy wydawane będą osobom wsia- kich) których spotkał na pokładzie, a n i e k t ó   -------------------------------
dającym w przystankach — nrzez konduktorów no- ■ v  - ,- v  a_i . n  ’
ciągowyc)
nadpłaty.

t

p rzy ch . o g o d i

12*20
2*31

12-00 ,

3*35

1*35

1*45

2*35

6*20
6.46

7*45
8-00
8*05

8*11
8*50

11-45

11*5
12*55

1*15

314

5*40

5*4vK
5*55
G*00

, , . . .  Prz6z konduktorów po-, ryoh ranił sztyletem. Zranił ogółem osób 12.
ciągowych; z»ś pakunki nadawane będą w drodze z tjoh  7 wkrótce zmarło. Korzystająo z ogól-

[ nego zamięstania na okręcie, skoczył zbrodniarz 
j do łodzi ratunkowej przepływającego właśnie 

S P O r t *  ' inne§° PW(5W0*> odciął szybko linewkę, którą
* j owa łódź była przymocowana do okrętu, i u-

Wyścigi konne w Wiedniu. — Zjazd wiosenny.: mknął. Według depeszy * Eskilstuna schwy-
Dzień ósmy 29 kwietnia. Bieg próby (Trial ^*n0J1 liâ n sprawcę, nazywa on się— > — . , ,• „„li onro nnrtve wvwn-« Dzień ósmy 29 kwietnia, meg proDy (lriai nazywa on się

v e  y ta Teatr bvł pełny. j Stakes), nagroda 40 000 kor. zwycięzey, 4000 k. i Nordlund, przyzu*ł się do czynu i zeznał, że
łująo częs e a ^ _ ' . .  . . . p  . . diugiemu koniowi, dla koni trzyletnich, meta 1600 popełni rabunku. Z kasy kapitana

* Uniwersytet jagieloński i jego dzieje. Pod; metr z  iaauo Koni 135 biegało B. Br. J. Har- { arabowal 800 koron, 
takim tytułem opuściła w tycn dniach prasę dru- i kanyi np olonma< po Beau Brun,mel od Probleme j Waszyngton 18 maja. Izbie reprezentan- 
karską książeczka yydana staraniem i nakładem ( ^  p A v p eohy Kara“ 2. Totalizator 17 : 10.— tów przedłożono projekt ustawy, upoważniaią-
„Macierzy Polskiej . Rzeez opracowana przez ra jjagroda Goliatha, 4000 k. zwycięzcy, 400 koron oej sekretarza skarbu, by dla wyrównywania
K. 'Wojciecho-wskiego » powodu pięósetietmej ro- ; drUgjemtt koniowi, bieg sprzedaży, dla koni trzy- j bilansów międzynarodowych wydawał między-
cznicy założenia najstarszego uniwersytetu polskie- j jetnich, meta 1200 m. Zapisano koni 15, biegało 5. i narodowe listy kredytowe, przez co ustanie
go, zaopatrzoną jest w 12 llnstracyj, wśród których ; p  v< Szemere „Cinqievallou po Matchbux od ! potrzeba wysyłania złota do Europy. Miejsce
jest ośm portretów zasłużonych dla tej inetytucyi Content i p, Ai fialtazzi „Goldenlock“ 2. Totali- 1S  ^  —*-*-»- - ’• *------
mężów. Cena 80 hal., z przesyłką 85 hal. Adreso- - zat()r g9;10
waó należy: Biuro Macierzy Polskiej, Lwów, gmach • Dńeń dziewiąty 1 maja. Nagroda Feneka,

8000 k. zwycięzcy, 800 k. drugiemu koniowi, me
ta 2000 m. Zapisano koni 11, biegało 6, Br, H.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W E O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 18 maja. Dr. A, Bobrownicki 

z Drohomyśla. Dr. J. Kieszkowski z Sanoka. E. 
Cumtulak z Suczawy. Major Delinowski z Czer- 
niowiec. S. Firlej z Bojarowa. G. Szymonowicz z 
Tymowie. S. konsul Friedmaun z Wrocławia. A. 
Reitzenstein z Końskiego. M. Kraińska z Perespy. 
M. Karejew z Petersburga. J. Komarnieki z Za
wadki. M. Dydyński z Raciborska. Z. Piotrowski 
z Król. Pol8k. M. Hałnbasz z Rosyi. G. Schmiedt 
i J. Palfy z Wiednia. Oh. Winkler z Tryeitu. J. 
Strelów z Gracu. W. Neumann z Budapesztu.

1-40

S-28

8'50 
9'23 
9'40

10'00
10-15
10-30

sejmowy.
* Em. Huoh. W cieniu Kościoła, (Chrześcijań- ; 

skie rozrywki). Nakład drukami misyjnej w Steil. 
Jako współpracownik trzech szląskich czasopism 
Indowych, zamieszozał w nich autor tej książki 
przez lat kilka luźne „Poważne pogadanki/ w 
któryeh w formie zajmującej usiłował spełniać za-- m 1 * _ l_* — „ n  łnMlłAMAtMAinti W  a  ł t ł t t n  r*

Konigswarter 31. „Semper idem“ po Dunure od 
Szende 1, p. M. v. Szemere 81. „Topromeneu 2. 
Totalizator 16:10, — Nagroda św. Leopolda, 8000 
kor. zwycięzcy, 800 k. drugiemu koniowi, dla koni 
dwnletnieh, meta 1000 met. Zapisano koni 25,

danie katolickiego pisarza wszczepiając w swyoh i„iegftjo 11. p. E y. Blaskovits „Nezz rean“ po 
czytelników cnoty i zasady chrześcijańskie. *<51 Dairare od Ne nezz rean i br j.Harkanyi „G1eou 
zajmujące i budujące pogadanki wydał teraz w j 2 Totali<ator 180:10. 
osobnej odbitce w polskim przekładzie, przeznacza-

weksli zajęłyby te listy, ubezpieczone przez 
zdeponowanie odpowiedniej ilośoi złota.

Rzym 18 maja. Król podpisał dekret, roz- 
wiąznjąoy Izbę posłów. Nowe wybory rozpi
sano na 3 ozerwoa, a wybory ściślejsze na 10 
ozerwoa. Nowo wybrana Izba zbierze się 16 
ozerwoa.
. Loudyn 18 maja. Times donosi z Pekinu

1. ui.: Ruoh skierowany przeciw oudzoziem- ___
com przybiera zatrważające rozmiary. W okręgu Mańkiewicz z Agram. 
pomiędzy Paotingohu a Pekinem doszły wy-1 
kroozenia przeciw ohrześoijanom do tego sto-

H0TEL IMPERIAL
piermeoregdny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulioa Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 18 maja. Hr. K. Dziedu- 

szycki z Martynowa. Dr. W. Rosenheck z Śuiaty- 
na. E. Daszkiewicz z Czerniowiec, S. Wybranow- 
soy z Kimirza. W. Kownacey z Wołynia. Z. Ro- 
senstreich z Londynu. S. Kamernitz z Szegedynu. 
T, Romańczuk z Roayi. F. Diaków z Warszawy. 
Z. Kniażyński z Paryża. W- Wikierski i O. Kań 
ski z Podola ros. W. Krasnołnoki z Jass. N. Dąb- 
czyński z Neapolu. K. Juszezyński z Pilzna. Z.

(pseudonim) „
i 352 : “  Nfgroda E[bpHnza’ t 000 k; fzwy‘ i Times donosi z Pekinu, i e podpisaną zo-| 700 k- drugiemu koniowi; bieg z płotami; Btała umowa mi d r08yjskim nosłem Pawło
| meta 2800 mtr Zapisano kom 7 biegały 3 Podp. wem a rsądem kJ aańskim, w której Korea 
|G- t. Haasa 6-1. Valaki po Fenek od Wissen- odst%pUa Rosyi w por’ie MaeJ pc ma.
( echaft 1, ks. F. Anersperga 1. „Aga 2. Tota gązyn na węgle i szpital marynarki. W dra- dnia. P. Krajewska z Remenowa. P. Makomaska 
• “zator 19 ^ j gim ustępie tej umowy zobowiązała, się Rosya z Król. Polek. A. W. Groner z Hamburga.

i nie stawiać na przyszłość żądań oo do obsza- 
Szczęście sprzyja w tym roku słąjni ks. Walii; | rów na wyspie Kajedo, ani też żadnyoh tery

2.20
5-1’

j 1012

12*402*51

8*30

4*15

2*45
2*55

5*45 |
**6̂ 5

6*30
6*35

8*40

9*00

9*15
9*25

9*55
10*20

1*25

3*05
3*15
3*26
3*30

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

S try ja , K a łu sza  i B o rysław ia  (ze Skolego od 1 m aja  
do 30 w rześn ia)

C zern iow iec ( I tz k an , C onstancy, B ukaresztu )
K rak o w a (O rłow a,N . S ^cza, T a m o w a , J a s ła  i R ze

szow a7 B erlin a , W ro c ław ia , W arszaw y  i W iedn ia
P odw ołoczysk , T a rn o p o la , G-rzym ałowa, K opyczyniec

K rak o w a (B erlina , W arszaw y , W iedn ia , T a rn o w a , 
R zeszow a, R ym anow a , S anoka,P rzem yśla).

C zerniow iec (Ick an , S tan isław ow a , Huaiafcyna).
B rzuehow ic (codzienn ie od  13 m a ja  do 10 w rześn ia 

w łącznie).
Jan o w a .
T a rnopo la  (K rasnego , B rodów ).
Ław ocznego (S try ja , O L yrow a, S a n o k a , K ałnaza 

i  Pesztu).
S okala  i R aw y  rusk ie j.
K rak o w a  (Z agórza, Ł u p k o w a, P rzem yśla , W iedn ia , 

B erlin a , W ro c ław ia , W arszaw y , O rłow a, T a r 
now a, Pesztu).

R zeszow a (L ubaczow a, Ja ro s ław ia , S am bora  i P rz e 
m yśla).

S tan isław ow a (K erósm ezb, P o tu to r, C hodorow a).
Jan o w a .
S kolego, S try ja , K ału sza , C kyrow a, (z Ł aw ocznego 

od 1 czerw ca  do 15 w rześn ia.
K rak o w a , W iedn ia , W ro c ław ia , B erlin a , T aruow a, 

R zeszow a, R ozw adow a, P rzew o rsk a , S anoka.
C zerniow iec, Ic k a n , B ukaresz tu , G ałacu , Ja»s, Hu- 

s ia ty n a  i S tan isław ow a.
P odw ołoczysk  (K ijow a. Odessy), U rzym ałow a, Hu- 

s ia tyna , T a rn o p o la  i B rodów .
B rzuehow ic (od 13 m a ja  do 16 w rześn ia  w n iedzie le  

i  św ięta).
P odw ołoczysk  (K ijow a, O dessy, G rzym ałow a, Ko 

zow y, B rodów ).
K rak o w a
C zern iow iec , I tz k an , S tan isław o w a .
S okala , B ełżca, L ubaczow a, R aw y  ru sk ie j.

B rzuehow ic (od 13 m a ja  do 16 w rześn ia  w  n iedzie le  
i św ię ta ).

J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rześn ia  w niedziele 
i św ięta).!

K rak o w a, W iedn ia , B erlina , W rocław ia , T a rn o w a, 
L ubaczow a, S an o k a , P esz tu , P rzem yśla.

B rzuehow ic (od 13 m a ja  do 16 w rześn ia  codziennie),
Jan o w a (codziennie o a 1 m a ja  do 15 w rześn ia).
K rak o w a, W iedn ia, B erlina , W roc ław ia), T a rn o w a , 

J a s ła , P rzew o rsk a  i R ozw adow a.
C zerniow iec, Ic k a n , B u k are sz tu , l lu s ia ty u a , P o tu to r, 

K oresm ezó. ° ’
Ł aw ocznego , P esztu , C hyrow a.
P odw ołoczysk  (K ijow a, Odessy, B rodów , Kopy- 

czyniec.

(na dworzec ,,Podzameze“)
P odw ołoczysk , T arnopo la .
T arnopo la .
P odw ołoczysk , K ijow a, Odessy.
P odw ołoczysk , K ijow a, Odessy.

Podw ołoczysk , K ijow a, Odessy.

Ze Lwowa d o :
(z dworca głównego)

K rak o w a  (W iedn ia , W ro c ław ia , B erlina).
Ic k a n , C zern iow iec , S tan isław o w a , B ukaresz tu , Con 

stancy.
K rak o w a , W iedn ia , W ro c ław ia , B erlina), C hyrow a, 

S am bora .
B rzuehow ic (od 13 m a ja  do 16 w rześn ia  codziennie).

Ł aw ocznego, M unkaeza , P esztu , B orysław ia .
P odw ołoczysk , K ijow a, Odessy, B rodów .

dlo się do niej wiele błędów jęiykowych, grumaty- 
ornych i ortograficznych.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 16 maja.

(Z.). Przewrót, dokonywująoy się na targu, 
walorów żelaznych niemal w oalym świeoie 
tak pochłania powBzeohną uwagę, że pabli- 
oznosó niemal woale nie zważa na to, oo się 
dnieje na targa rent. A jednak od dłuższego 
już ozasu odbywa się na tym targu powolny ....
ale stały prooes obniżania się wartośoi wszel- i niedawne znown inny koń z tej stajni 
kioh kategoryi rent zarówno austryaokioh, jak j mond Jubilee“ wygrał bieg t. % 2.000 gwinei prze- 
i weuierskioh. Dziś znowu spadły one dotkli- \ oiw 10 współzawodnikom. Bieg ten dla koni trzy- 
wie, a zamknięoie kursów wykazuje następu- ’ * r'rM'xr ""Al1 TWł”T
jące notowania ostateozne: wspólna renta ma
jowa (4-2®/.) 97-85; austryuoka koronowa 97; 
austryaoka inwestyoyjna (8V,7«) 84-10; węgier
ska koronowa 91 ‘80; węgierska inwestyoyjna 
0 7 ,7 ,)  82. Jeżeli porównamy dzisiejszy knrB 
rent z kursem z przed reku, te zobaczymy, że

z Bajowa. K. Schnchardt z Wiednia. Ks. J. Kisi- 
lewicz z Woloszczy. A. Noel i ks. K. Kuderkie- 
wioz z Sosolówki. H, J. Harms z Olewland. W. 
Kownacka z Switażowa. D. Schónfeld z Jawczego. 
J. Szilasi z Pięciokościołów. J. Gawlitzka z Wie-

H A U B 8 Ł 4 A B .) n  t t  —  _  — — ■ ,  a . • J  t  - w —  j  j  k a  T A  M U F m w  k j  M A  f ,  1 1  U *

niedawno donosiliśmy o zwycięstwie jego konia ' Je^yOw tam nie wydzierżawiać. Natomiast Ko- Rubryk* ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tti
Ambnsh n u w wielkim biegu myśliwskim w Li- , rea zoDowiązała się żadnemu innemu państwu onm na Hiebie aa nią żadnei odpowiedzialności. ___ 1- :.L _• j   . me oastenować n>>a»r/.w na ! j r0 1 0  n a ,  i . o l l u ,  2 1  J G U U n A  u u  j ^ a u t w u D u  tt  t t t o i n i u *  ” * v b  i ■ i  ,  •  r -  v — » f

już ozasu odbywa się na tym targu powolny verpoolu, jak wiadomo, największym na świeoie; nie odstępować obszarów na tej wyspie 
_i_ -i.y-r, nrnoAB nbn iżan ia . łi"« w a r to śo i wszef- 1 niedawno znown innr koń z tej e taj ni 8-1. „Dia- ----------- —

Rada państwa.
i

letnich uważany jest za bieg próby przed Derby, , __  . --
Wskutek tego zwycięstwa koń ten został „fawory- ' mu odpowiedział minister oświaty Hartl na 
tem“ na Derby angielskie. j m.t8rpelaoyę w sprawie zajść na uniwersytecie

^^deńskim , i oświadozył, że jest wszelka ua- 
dzieja, iż wkrótce już uda się przywróoió tam

kancelarya
JDx. S T A ł T I S Ł A - W A  

adwokata krajowego
Wiedeń 18 maja. Na dzisiejszem posiedze- j przeniesioną została do denu przy ul. Szopena 1. &
j  . . .  -  -  U  piętro .

Lwów 18 mija. (Z Izby handlowsj). 
Obliczenie w walucie koronowej.
L i s t y  z a s t a w i e  sa sztukę Banku hijzupełny spokój i utrzymać powagę władz uni- 6 woo. losy'* 50 Ut z 10 proc. prań. 109-80 do ńo-oc 

wersyteokioh. Wobec tego minister nie uważa 4 l pól proc los. * 60 Ut

t. galio.
110-0C

98*80 do 99*00, 4 proc. lot.

6*10
6*13

6*30

6*50
7*10
7*25
7.48

9*12

10-40
10-50

11-00

2-08

6*43
9*42

1 7*33 |

Lubaczow a,
. . --------- — j  a , P rzew o r

sica, R ozw adow a, S tróźegp, T a rn o w a .
S ho lego , C hyrow a, K a łu sza  (do Ł aw oczocgo  od 1 

czerw ca do 15 w rześn ia).
Jan o w a .
Podw ołoczysk , B rodów , K opyczynicc., H uaia tyna , 

G rzym ałow a, K ozow y.
C zern iow iec, S tan isław o w a , P o tu to r.
bo h a la , B ełżca, L ub aczo w a, R aw y  ru sk ie j.
J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rześn ia  w  niedziele  

i św ięta).
P odw ołoczysk  (K ijow a, Odessy, B rodów ).
B rzuehow ic (od 13 m a ja  do 16 w rześn ia  w  n iedziele

i  św ię ta ).
C zern iow iec , Ic k a n , S tan isław ow a , H usiatyna.
< ^ 0W^ W,ie d n ia > W ro c ław ia , B erlina.
S tiy ja , (Skolego ty lk«  od 1 m a ja  do 30 w rześn ia).
Jan o w a  (codzienn ie  od 1 m a ja  do 15 w rześnia).
B rzuehow ic (codzienn ie  od 13 m a ja  do 16 w rześnia).
R zeszow a, C hy row a, P rzem yśla , L ubaczow a, J a ro 

s ław ia .

S tan isław ow a.
Ja n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rześn ia  w  dnie pow sze

d n ie , a  od 16 w rześn ia  30 k w ietn ia  1901 co 
dzienn ie).

K rak o w a  (W iedn ia , W rocław ia , B erlina. W a rsza 
w y , O rłow a, T a ru o w a).

Ł aw ocznego, M unkaeza , P esztu , C hyrow a, K ału sza .
T a rn o p o la  i B rodów .
S okala  i R aw y rusk ie j.
B rzuehow ic (od 13 m a ja  do 16 w rześn ia  w  n iedzie le  

i św ięta).
J a n o w a  (od l  m a ja  do 15 w rześn ia  w n ied z ie le  

i św ięta).
C ze rn iow iec , I tzk an .
K rakow a, W iedn ia , W arszaw y, P rz e w o rs k a  R o z

w adow a, R zeszow a, O rłow a, T a rn o w a . 1

Podw ołoczysk, B rodów , k o p y cz y n iec , Grzymałowa.

(z dworca „Podzamcze11)
Podw ołoczysk , K ijow a, Odessy.
Podw ołoczysk.
Podw ołoczysk , K ijo w a , Odessy.
T a rnopo la .
Podw ołoczysk .

U w a g a .  Czas śro d k o w o -eu ro p e jsk i różni się 
od czasu lw ow skiego o 36 m in u t a m ianow icie 12 
godz. w  czasie ś ro d k o w o -eu ro p e jsk im  =  12 godz. 36 
mm. czasu lw ow skiego.

N ocne godziny od G-00 w ieczór do ó'5H rano 
ob ję te  są  u-nstem i ram kam i. B iuro inform acyjne 
ck. kolei państw ow ych  przy ul. K rasickich  1. 5. u d z ie 
la  w y jaśn ień  w  sp raw ach  k o le jo w y ch , sp rzedaje  
w szelkiego ro d za ju  b ile ty  jazdy  i rozk łady  jazdy, 
w lormacie kieszonkowym.
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C O E L E O ł T E
POWIEŚĆ 

Maryona Crawford.
Tłumaczyła z angielskiego Zofia baronow a H artingh  

(Ciąg dalszy).

Miss Lisa wolałaby może, aby mniej jej 
mówił o szacunku, a więcej o miłoloi, ale mu
siała się zadowolić jego wymownym tonem. 
Zwolna podniosła opuszczone, długie, czarne 
rzęsy, aż szafirowe jej źrenice zetknęły się z 
jego eczyma.

— Wiesz pan-—odezwała się słodko i swa
wolnie zarazem — ie  jeżeli wyjdę za cie
bie , to musisz zostawiać mi zawsze zupełną 
swobodę.

— Nie mówiłabyś pani tego tak otwarcie, 
gdybyś chciała nadużyć swojej wolności — od
parł Teobald.

— Nie bądź pan tak pewnym — wesoło za
śmiała się Liza.

Ale Teobald chciał bardziej stanowozej 
odpowiedzi.

— Nie żartuj pani — rzekł poważnie. — 
Twoje zezwolenie przeniesie mnie w siódme 
niebo radości

— Mam nadzieję, ie  nie. Wolę pana za
trzymać tu , na ziemi... jeżeli mam wyjść 
za oiebie.

— Jesteś pani zachwycającą ! — zawołał 
Corleene, widząc, że musi się już pogodzić z 
jej żartobliwym humorem.

— Czyż tak... naprawdę ? — uśmiechnęła się 
zalotnie.

— Przecież widzisz, że cię czczę, ubóstwiam... 
kocham ! Wszysoy oię uwielbiają.

— Ja  nie potrzebuję „wszystkich- .
— Tylko mnie jednego... Czy tak ?

— O. tak .. oh,oę oiebie... Tylko,., zaczekaj 
! proszę. Daj mi zebrać myśli. Muszę się ohwil- 
i kę zastanowić.

Mówiąo to, podniosła się z fotelu. Te
obald wstał również, spodziewając się. ie  mo
że przejdzie do sąsiedniego pokoju, aby nara
dzić się z ciotką. Ale jej nie było to wcale 
w głowie. ' Podeszła tylko do okna i przez 
uchylone rolety wyjrzała na słońcem zalaną 
ulieę. Nic już z jej ekscentryćznośei nie mo
gło go zadziwić. Stała tak chwilę nierucho
ma i milcząoa, a kiedy nareszcie wyprostowała 
się i podeszła prosto ku niemu, twarz jej po
bladła nieco, a ruchy i zachowanie się nabrały 
niezwykłej powagi.

— Znam oię od tak niedawna rze
kła — a chcesz, abym całe moje życie i 
przyszłość złożyła w twoje ręoe. Lubię oię... 
i ufam ci na ty le , że gotowa jestem za
wierzyć..,.

Ze szczerośoią i zaufaniem dziecka wło
żyła obie swoje ręce w jego dłonie i spojrzała 
n»u prosto w oczy. On opuścił pewieki, aby 
ukryć w oczach błysk tryumfu, który nie był 
jednak blaskiem miłości. W tej chwili prawie 
że wstydził się samego siebie.

— Dziękuję oi z całej duszy rzekł dobie
rając najprostszych wyrażeń i śeisnął z wdzię
cznością jej dłonie. — Zadaniem mojego życia 
będzie uczynić oię szozęśliwą. • ~ ~

Jej się to wszystko wydało bardzcr 
dziwnem. Może już wtedy instynkt samo- 
zachowawczy ostrzegał ją  , że był on fałszy
wym i przewrotnym. Sądziła, że w uniesie
niu szctęśoia pochwyci ją w ramiona, przy
ciśnie do piersi, okryje pocałunkami, a on 
stał przed nią spokojny, poważny, delikatnie 
dotykając końca jej paluszków, jakby się 
obawiał urazić ją. Liza ozuła się zawiedzio
ną, ohoó za nic w świacie nie przyznałaby się 
do tego.

Nie domyślała się, ie  ten zły i z gruntu 
zepsuty ozłowiek, któremu tak umie oaaawa- 
wała swoje seroe, doświadozał w tej chwili je
dnego z rzadkich dobrych popędów swego ży
cia i że wstydził się nadużyć jej zaufania, kra
dnąc z jej dziewiczych ust pocałunek miłości, 
której sam nie czuł w piersi.

Liza stała chwilę jeszcze wpatrzona w 
niego, potem wyoofała rączki swoje z jego 
dłoni i usiadła, czująo się onieśmieloną po 
raz pierwszy w żyoiu. Tak jej się to dzi
wnem zdawało, że już przeszła ta  najważniej
sza obwiła, o której myślała tak często, że 
zapadło postanowienie i że ona... Liza... wy
chodzi za mąż.

— Uszczęśliwiłaś mnie nad wyraz — za
czął Teobald, zdobywająo się na mnóstwo 
banalnych zachwytów i zapewnień miłości, 
których ona jednakże nie słyszała, bo myśli 
jej szumiały w głowie głośniej od jego słów. 
Ozuła się szozęśliwą, a jednakże czegoś jej bra
kowało, choć sama nie wiedziała ozego. Dawa
ła mu mówić, nie przerywająo, aż w końcu za
pytał pa raz d ru g i:

— Ozy mogę obwieśoió nasze zaręczy u /?
— Rozumie s ię '— odparła. — Czegóż się 

z tern ukrywaó? Ja  zaraz powiem oiotoe. Mu
sisz przyjść dziś wieczorem, żeby się z nią 
zobaczyć. Ozy też nie... mamy gdzieś jakieś 
zaproszenie na wieczór. Zapomniałam dokąd. 
Przyjdź jutro.

— A kiedyż?... — zapytał, medoinawiająo 
zapytania i patrząo na nią powłóozyśoie.

— - Kiedy — co ?... O ! kiedy się pobierze
my ? Zaraz... poczekaj... Teraz jesteśmy w ma
ju. Muszę wpierw jeohać do Paryża po wypra
wę. Pejedziesz przecie zemną ?

— Czyżbyśmy nie mogli wpierw się po
brać, a potem jeobaó do Paryża? — spytał 
Teobald.

Ale Liza ani myślała przyspieszać ślubu

i pozbawić się przyjemności skupowania ko- 
sztownyoh fatałaszków; — Teobald wi.,o mu
siał się zadowolić obietnicą, że ślub odbędzie 
się wczesną jesionią w Rzymie i że błogosła
wieństwo kościelne da im kardynał, a eo naj
mniej arcybiskup, bo Liza położyła to za ko
nieczny warunek.

Teobald, wyszedłszy od narzeczonej, szedł 
wolno ulicą. Słońce ohyliło się ku zachodowi 
i powietrze już się nieco ochłodziło. Skierował 
się ku Corso, układając w myśli z wielkiem 
zadowoleniem plany przyszłości. Nie był on 
lekkomyślnym marnotrawoą i nie obiecywał 
sobie trwonić na błahostki majątku żony, ale 
zamierzał starożytny ród swój podnieść z upad
ku i powrócić mu dawną świetność. Wiedział, 
że miss Slybaok dbała bardzo o wysokie sta
nowisko w świacie i że jej ciotka ściągała po- 
kątne informaoye o prawomoonośoi jego ty tu
łu, Uśmiechał się też sam do siebie, przypo
minając sobie, jak za nio ważył sobie ten 
tytuł za dawnych czasów w Camaldoli i jak 
chętnie byłby wtedy prawo starszeństwa od
sprzedał za dobrą strzelbę. Podziwiał sam sie
bie, że z prostego, nieokrzesanego ziemianina, 
mało oo lepiej wykształconego od zwykłego 
chłopa, przerobił się w światowoa i arystokra
tę , mającego poślubić milionową dziedziczkę, 
której fortuna miała przywróoió dawny bla°k 
jego rodowi.

Zaledwie wrócił do domu, W iktorya zlek- 
ka zastukała do jego drzwi i weszła blada i 
wylękniona.

— Co zaszło pomiędzy tobą a Franceakiem?— 
spytała.

On popatrzył na nią zdziwiony i cie
kawy, ozy nie zasłyszała już czegoś o Alian 
drze Basili.

— Pokłóciliśmy s ię , jak zwykle — odparł 
króuko. |

— Musiało to być gorzej, niż zwykle — ci

chym głosem rzekła W iktorya — bo on wy
jechał.

— Wyjeohał ? Dokąd ? Na miasto ? — z uda
ną obojętnością rzekł Teobald.

— Nie. Zdaje mi się, że do Syoylii — od
parła młoda dziewczyna.

Teobald zaklął z wściekłością a twarz 
jego zmieniła się nagle * Spojrzał badawczo 
na siostrę.

— Tak — oiągnęła dalej. — Wyprawił 
matce i mnie okropną scenę — wszystko o oie
bie. Oświadczył, że nie może żyć dłużej pod 
jednym dachem i że wyjeżdża, aby już nigdy 
więcej nie powrócić. Powiedział... — tu zawa
hała się i przerwała w pół słowa.

— Oo więoej powiedział ?
— Ja  m yślę, że był nieprzytomny, bo po

wiedział, że lepiej jest być bandytą wyjętym 
z pod prawa, jak żyć w zależności od takiego 
brata, jak ty  i że się pomści na tobie za 
wszystko w sposób, jakiego się najmniej spo
dziewasz.

— Z czego wnosisz, że udał bię do Sycylii?— 
spytał Teobald bardzo spokojnie, podczas kie
dy powieki jago zamigotały złowrogo.

— Ba przeglądał rozkład jazdy w gazecie 
i słyszałam, jak powtarzał półgłosem: Reggio, 
Messina. Starałyśmy się z mamą uspokoić go, 
ale napróżno. Spakował mnóstwo rzeozy w po
spiechu i odjechał dorożką, obawi&jąn się bar
dzo, że się spóźui na p-ciąg. Matka dostała 
strasznego ataku spazmatycznego' płaozu i r r z- 
chorowała się gorzej. Sądziłam, że lepiej bę
dzie ostrzedz cię.

— Dobrze zrobiłaś — odparł Teobald zamy
ślony — a teraz zostaw mnie, prószę, bo mu
szę się ubierać.

W progu jednak zatrzymał ją.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Handel wina Ludwika StadtmUllera we Lwowie przy ul. Krakowskiej 9
sprzedaje wino szampańskie Józefa Tórley et 
Cie w Budapeszcie „Talisman sec“ po bardzo 

przystępnych cenach.

!M a  c z e r w i  e e
Księgarnia katolicka

Era f f ła i .  i f f i m l o i B
w Krakowie.
poleca książkę p. t.:

M i e s i ą c  
Najsłodszego S erca  

Jezusowego
przez O . P K O K O F A ,  Kapucyna, 

Str. i  50 w 16ce.
Beaa .ja . Dez oprawy 1 K. 60 gr. w opra
wie płóciennej, brzegi pąsowe, z futerałem 

2 K. 30 gr., pocztą o 45 gr. drożej 
Jestto jedyne nabożeństwo do N. Serca 
Jezusowego wielkim drukiem; nadaje się 
więc przedewszystkiem dla osób o słabym

•____________ wzroku.
E k on om ów , leśniczych, guwernantki, 

bony, klucsnice, kucharki, pokojowe, lo 
kaj, stangretów oraz wszelką służbę po 
leca binro Wereszczyńskiej, Lwów Bato- 
tego 6._____________  ___

HEMOROIDY
natychmiastowa ulga i radykalne 

wyleczenia przez użycie
MAŚCI i PIGUŁEK Dra Lebel 

w  B aryżn .
We Lwowie w optekach PP. Mikolascba i 
Wewiórskiego. W" Krakowie w aptekach 
PP. Wisznie s skiego, Bedyka ;i Trsuczyń- 

skiegu.
O SO B A  wolna, inteligentna, po szu 

kuje miejsca do zarządu demu u starsze
go wdowca. Nieznajoma, posts restante 
Przemyśl. _     “_

Piękna wieś
blisko miasta, 630 morgów z lasem, z po
wodów familijnych tanio zaraz do sprze. 
dania. Informaoye „impreza" Lwów, Mic- 

kiewicta 2 2 .

Bena Niemka
jeat do umieszczenia w biurze F. Zagór 

skiej, Lwów ni. Chorążczyzna 7.
N a le tn i  pobyt do 4 miesięcy po

szukuje się do najęcia we wschodniej Ga- 
licyi, piąknoj, malowniczej okolicy domu 
względnie dworku o kilku ubikacyach x  
nieodzownym urządzeniem. Szczegółów* 
oferty listownie pód Z. R. Lwów, Kaste- 
lówka, Willa Jaga.

Szparagi ogrodowe
rozsyła w dowolnych ilościach Z a r z ą d  
dóbr Z a m eczek  po 40 ot. za kilo.

Zamówienia adresować O l e a r c z y k  
Żółkiew. """

P i u i i i  t m i i n
bardao trwale 10 

9lę k ie  w tanie

T- S i l 1w IićlsIcS
W E  I i W S W l f f i

C u k ie rn ia  T r o cz y ń sk ieg o  pa 
•a ż  H a u sm a n a  L w ów  

funt h e r b a tn ik ó w  60 ct.
„ k a r m e lk ó w  40 ct.
„ p o m a d e k  60 ct.
, c z e k o la d e k  1 zł.

ARTUR KOSC1CK1
(SYRIUSZ)

Lwów, ulica Zamarstysowska 1. 11 (dom 
własny), uł. Trzeciego Mąja liczba 2. 

poleca wyborne k a w y  wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsza h erb a ty  
pół kilo od 1.50, k o n ia k  kuracyjny od 
1 80 but Barn najlepszy od 1.20 ‘/s Ht 

K n k a o  holenderskie poł kl. 1.80.
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P r a k t y c z n y  gospodarz, lat 30, żo- 
■aty, bezdzietny, poszukuje posady zaraz 
lub od L lipca zarządcy, kontrolora, ka- 
ayera lob ragazynie:a na ordynarye albo 
wikt w kraju lub zagranica, -f.tśkawe 
zgłoszenia ; Praca post. rest. Lwów, Główna 
poczta.____________

Lodow nie pokojowe, znakomite po 
złr. 25, 30, 85, 40, 45, f 0. Maszynki ame 
rykańskie do robienia lodów, pojemności 
1, 2, 8, 4 litry po złr. 5.50, 6.50, 7.50 i 
9-50 poleca P i o t r  C l i r / .ą s to w t tk  i  
handal żelazny we Lwowie, plac Kapituł 
ny 1 (naprzeciw Katedry). Filia: Tamo- 
pol, plac Sobieskiego.

1800 m a szy n  do szy c ia  do v*y-
b o i  U. Najlepsze do haftu. Ratami 66 złr., 
gotówką 60 złr. Nauka haftu bezpłatnie. 
Proszę żądać cenniki. J ó z e f  I w a n ic 
k i, Lwów, Akademicka 26.

B ry n d za  m a jo w a  znakomita lip 
tawaka, ćwierć funta 8 ct. tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego, we Lwowie ulica 
Batorego 1. 2. F ilia  ulica Zielona 1. 4.
P n m i m n  *e w*̂ n* i rozhar o 30 pr 
l UIIII1IIU podrożały, sprzedaje koł
dry i materace jak długo zapas starczy 
po daw nych n l z k i c h  cenach. 
Skład i pracownia kołder i materaców 
»o*ef Sćh a s t e r  Lwów, Kopernika 5.
_  Cenniki gratis.
Czarneckiego 3 obek placu Ber

nardyńskiego zaraz do wynajęcia lokale 
na sklepy, restauracyę, 6 pokoi, weranda, 
przedpokój, kuchnia,' pokoik dla słiżby, 
lazienm z wodociągami, gazowe oświetle- 
nie. dzwonki elektryczne, telefoa
7 0  c t ;  pół kilo niezrównanej

, . dobroci kawy aroma
tycznej, równającej się najlepszym gatun
kom do nabycia jedynie w handlu L e o .  
B a r d a  S o l e c k i e g o , we Lwowie, ulica 
Batorego 1. 2, filia ulica Zielona 1 4 
5 klg. woreczki franco do każdej stacvi 

pocztowej. 1

W  S z c z a w n i c y  w n*j piet niej,zem 
położeniu jest na cały letni sezon, wy. 
kwintue pomieszkanie dla jednej familii 
«» przystępną cenę zaraz do wynajęcia 
K uźnia, kąpiele w domu. Bliższych wa
runków odzieli z grzeczności Wny A. 
■ ‘ nkowski we Lwowie, ul, Hetmańska 8.

Niezawodny środek
do / . ©

przechowania
F u t e  r  A S

/ j f
ubrań J'.wZ polecl‘

7 jako 
nuw ość  

handel farb 
m s te r y a łó w

O-T.Wincklera
Syna

Lwów, Rynek 28.

^ (t r u c i z n a ;
w  ,jZ C Z U R Y ,W 5 Z Y

,i) Ł*v rUv: r.la

Sól morską 
Sól franceiisbadzką  
Sól kam ienną

siarczan żelaza 
siarkę wątrobianą. 

poleca

■^7"-. C z o p p
Żółkiewska 1. 2. 

Codziennie wysyłka pocztą.

H u b t n ^  B r i e u i  K o r z e n i o w s k i
WE LWOWIE 

Fabryka parowa pieców kaflowych
odznaczona zaszczytnie na wystawach.'

Kantor i wystawa ul. Łukasińskiege 1. 6 (plac Castrom) 
Własne wyroby ogniotrwałe, szamotowe.

Piece, kominki, kuchnie i wanny
z gładkich i deseniowych kafli w rozmaitych kolorach i stylach. 
Wyroby na3ze równają się zupełnie wyrobom zagranicznym, gdyż 
pracując przez lat kilkanaście w pierwszorzędnych fabrykach 
zagranicznych nabyliśmy wszechstronnej praktyki w tym za* o 
dzie. Wykonuj* się także wszelkie naprawy. Zastępstwo L, P. 
Dietz* w Pradze, słynnej fabryki płytek szamotowych na po

sadzki, chodniki i podwórza.
Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincyi uskutecznia 

lię najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach najtańszych.

Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa.
Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie, Kąpiele borowinowe. 
Leosenie elektrycznością, masażem, inhalaoyą." Kąpiele rzeczne. 
Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po za
paleniach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione 
postacie kiły, otyłość, choroby kobiece, przewłiozne zatrucia meta
li zna, wszelkie choroby skóry. 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf 
w miejscu. Na żądanie przysyła dyrekeya prospekt a franco. Otwar

cie sezonu 20 maja. W  pierwszym sezonie o 30% taniej.

1 centr, ogrzew anie
urządza

F A B R Y K A  MASZYN „I* i i  H  J i l  Y"
L w ó w  — .P odzam cze u lic a  św  M arcina .

Biuro techniczne d lt zamówień ulica Hetmańska 12, 1. p. 
Generalne zastępstwo: Akcyjne Towarzystwo „Honow«rsbiego“ Wiediń.

wszędzie do nabycia w I funt. i pół funt. paczkach

(z przepisami kuoharskiemi), jl 
— -urgceafragss**—

Szanowna gospodyni!
Proszę wziąć u swego kupca pa-jzkę Quilkor Oats“ 

(ameryk. owies gnieciony) i sporządzić następująoą potrawę : j 
Do pół litra gotowanej solonej wody wsyp Pani 12 deka „Qua- j 
ker Oats“ i d«j mu Pani 10—15 minut zagotować się, dopóki 
potrawa nio będzie gęsta (podczas gotowania mięszać) i podaj 
Pani tę potrawę z zimnem mlekiem, także ’ trochę cukru pro
szkowego. Dla całej familii, głównie dla dzie d regularne spo 
iywanie tej potrawy z „Quiiker Oats- na obiad i kolącyę 
jest błogosławieństwem dla zdrowia.

3 razy każdy los może wygrać. I Dziś wieczorem o 8-mej ciągnienie^
Główne wygrane 6 0 . 0 0 0  Koron, 1 5 .0 0 0  Koron i 1 2 .0 0 0  Koron 

w  g o t ó w c e  p o  o d c i ą g n i ę c i u  8 0  p r .
' ILosy na Korzyść inwalidów

p o  1 k o r o n ie .

Ciągnienie : 19 maj» 1909.
II Ciągnienie: 7 lipę* 1900.
III. Ciągnienie • 10 listopad* 1900.

polecają: M. Jonasz, M. Klarfeld, Kormann i Feigelbaum, Gustaw M»x, Kitz 
i Stoli, Samnely i Landan, August Scbelłenberg i Syn, 8ok»i i uiLen.

i82SBSaBSSS2£j

oraz
j Biuro porady i pośrednictw a w  spraw ach  ase- |  

kuracyjnych, gospodarstw a w iejsk iego  i m elio
r a c ji rolnych

jak niemniej w sprzedaży, kupnie i dzierżawie dóbr ziemskich

Stanisława Komornickiego
we Lwowie, ul. Sykstuska I, 28.

lir. Józefa M r z o w f t o  i iiż . Karola B ic M ia i
Sanatoryum i zakład wodoleczniczy

(p oczta  L w ów ).
Leczenie wodą. Elektryzowanie, Gimnastyka lecznicza. Urządzenie wy

tworne. Nowo urządzony salon do zebrań, miejsce do zabaw na wolnem po
wietrzu. (croęuet, lawn-tennis, dwie kręgielnie, bilard, czytelnia i t. d. Cały 
teren zdrenowano i wyszutrowano. Ceny bardzo umiarkowane Sezon od końca 
maja do końca września. Na żądanie prospekta wysyła się opłatnie. Telefon 
zakładu w Maryówee Nr. 572. Adres lekarza kierującego: Lwów, ul. Słowac- 

5. Telefon 684.

I a) (Jd zlela  w sze lk ich  in fo r-  
m a r y j  fach ow ych  w  sporzą
dzaniu wniosków do ubezpieczeń 
gradowych i ogniowych na podsta
wie obowiązujących taryf i przepi ■ 
sów dodatkowych.

b) S p r a w d z a  słuszność oznuczo- 
nych poborów asekuracyjnych,

e) S z a c u j e  wysokość szkód oraz za
stępuje ubezpieczonych przy urzę
dowych likwidacjach i mogących 
wyniknąć eporach o wysokość na
leżnego wynagrodzenia.

Poleca:
I. N a cza s o ltecu y  s iew ó w

świeżo nadeszły transport nasienia:
») oryginalnego amerykańskiego koń

skiego zebu Yirgini*
b) lucerny francuskiej prowansalskiej.
c) wszelkie trawy do obsiewu łąk 

i pastwisk.
I I .  N a c z a s  s ia n o k o s u  i  żn iw  

przyjmuje zamówienia i a

K osiarki i żniw iarki j
najnowszych systemów j

ora*
wszelkie inne m a s z y n y  
ro ln ic z e ,  które d o s ta r c z a  

po oanauh fafory c z n y c h .

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczaw* alkaliczno-sodowa, zawierając* części składowe chemiczne, jak

o ć a  S c  l l e r  s / i
wyrobu n&gzego, pod kontrolą komisyi przemysłowej 

towarzystwa lekarskiego.
używaną bywa w katarach płuo i oskrzeli, wogóle przeciw 

kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena liaszkl w  Krakowie 16 ct.

Do nabyoia w aptekach i drogueryaoh, skład dla L w o w a  
w aptece J .  W e w ió rs k ie g o .

K. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I w K R A K O W IE .
właściciele fabryki wód mineralnych^__________

Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski,

We Lwowie: w aptekach pp, Mikolaschs, 
Wewiórskiego. W Krakowie: u pp. Wi 
szniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

II

lat istniejący 

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firmą

JAN WALLACH 1 SYN
Lwów Rynek 33

poleca się.
Na I-em piątrza 

S k ł a d  s u k n a  na 
KONFEKCYE DAM SK IE

Prywatne m ieszczenie
dla studentów we Lwowie

z troskliwą opieką i nadzorem prof. 
gimnaiyalnego.

Zgłoszenia do końca lipca przyj
muje w R i a d w ó r n i e

Zofia Tabińska.
wdowa po notaryuszu.

HANDEL

0. T. WincAlera Syae
we Lwowie, Rynek 1. 28 

podaje Szanownym P. T. malarzom, 
lakiernikom, tokarzom, stolarzom, 
blaoharzom, ślaaarzom, ftrbiai-zom 
iw  ogóle wszelkim pp rzemieśl
nikom do wiadomości iż na wszel
kie towary daję wyjątkowe oony.

Na sezon!
L A K IE R

do kapeluszy słomko
wych we wszystkich 

kolorach polecają
FRIEDRICH i BEACOCK

Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

■  tHH— ET
Także

i na spłaty częściowe
bez podwyższania cen. 

H a j t a ń s a e  ź r ó d ł o  z a k u p  i *
wszelkich możliwych gatunków 
dywanów, firanek, purtyer; cho
dników, kap, koców, kołder i 

der na konie.

Spooyalny oddział dla pra
wdziwych perskioh i ory#owal 
nyoh dywanów i portyer. Wy- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wiele resztek chodni
ków, po bajeoznie niskioh oenaoh. 
llfustr iw isifl senniki § ad# I fra tot*
Wszelki listy 1 zapytani* adrtsswsć 

nit«ży_:
Oo za rzą d u  W ie d eń sk ie g o  
S a g u y n u  „AU L O P T R I"  w«
Lwowie, ulic* Sykstusk* 1. 6. F ilia : 

Przemyśl ul. Mickiewicza 1. 4.

Zaprawy podłogowo I
P a s t a  k r a j o w a

własnego wyrobu 
lepsza i o 15 pr. tańsza od masy 

francuskiej
M » s a  w o s k o w a  

rozpuszozalna we wodzie 
L a k ie r  b u rsz ty n o w y

w 8-min odcieniach
F a r b y  o l e j u ©

szybko schnące do podłóg 
poleca handel farb

0. T. Wincklara Syna
Lwów, Rynek 29.

Cenniki do dyspczyoyi.

Najtaniej 
inseraty ogłoszenia

przyjmują
do wazystkioh bez wyjątku dzien
ników miejscowych, zamiejsco

wych i zagranicznych
Ajewcya dzienników i ogłoszę* 
Lwów, Passai Hau«maaa 11.

(Koastoryiy aa iądaule gratla)
Papier n fabryki Giarl&ńskioj, Drakarnia Narodowa Stauulawa Manieokiego i Ski -2  hwdw, ul. Kopernika L 1,


